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Dziś zapadnie j p i i  w spimie Steipa
P a u t  w o b l s c u m !

SZCZEGÓŁY POROZUMIENIA FRANCUSKO-ANGIELSKIEGO \Y SPRA- 
WIE ARBITRAŻU.

Genewa, 16. września. (Tel. Q.
. P-). Jak się dowiaduje korespondent 
H avasa, dokument, na którego ireść 
zgodziły się delegacje irancuska i 
angielska, a który dotyczy arbitr»żu, 
przewiduje cały  system  regulowania 
międzynarodowych sporów, charak­
teru zarówno prawniczego, jak i po­
litycznego. W  systemie tym  t prze­
widziane jest utworzenie jednego lub 
więcej trybunałów jako instytucji 
dla arbitrażu obowiązkowego, w ten 
sposób, że strona napadająca zna­
lazłaby się w danym momencie nie­
jako poza prawem i naraziłaby się 
w sposób autom atyczny na zastoso­
wanie względem niej przez inne pań­
stwa sankcji, przewidzianych w art. 
16 paktu Ligi. Co się tyczy sprawy 
gwarancji bezpieczeństwa, to, jak 
się zdaje, delegacja angielska przy­
łączyłaby się w reszcie do tezy tran- 
euskiej, potwierdzając mianowicie 
niedawno złożone oś wiadczenie lorda 
P arm oora  o gotowości Anglii służe­
nia pomocą pod postacią całej iloty 
Wielkiej Brytanii. Pozatem podobno 
delegacje francuska i angielska zgo­
dziły się na to, że konferencja w

spraw ach rozbrojenia b ę d z ie  mogła
nastąpić dopiero po rozwiązaniu 
sp raw y  arbitrażu i gwarancji bez­
pieczeństwa.

W  FO R M IE  R E Z O L U C JI.
G en ew a, 16 w rz eśn ia . (T el. wf. G. P .) 

D zisiaj ran o  k om isja  .d w u n a s ta  p o d a ła  
u rz ęd o w o  do w iadom ości p rz e d s ta w i-  
cieli m o ca rs tw  tr e ś ć  po ro zu m ien ia , z a .  
w a r te g o  m ięd zy  d e leg ac jam i tra n c u sk ą  
i an g ie lsk ą . N astęp n ie  p ro w ad zo n o  dys- 
kuisję ocieni w y ja śn ien ia , w jaki sposób  
p a ń s tw a  n e u tra ln e , jak  np. p a ń s tw a  
sk a n d y n a w sk ie  m o g ły b y  się p rz y łą c z y ć  
do sankcji nie m ający ch  c h a ra k te ru  wtoi 
■skowrgo. Z ap ad łe  p o s ta n o w ien ia  p rz y ­
b io rą  p ra w d o p o d o b n e  form ę rezo lucji, 
k tó ra  zo s tan ie  p rz e d s ta w io n a  do uch w a­
ły  Z g ro m ad zen ia  Ligi. R ezo lucja  z o s ta ­
nie zak o ń czo n a  a r ty k u łem , na p o d s ta ­
w ie k tó reg o  stan o w ić  ona b ęd zie  d la  
rz ąd ó w  podp isu jący ch  p ro to k ó ł o s ta te ­
czn y . P rz e b ie g  d y sk u sji t rz y m a n y  b y i  w  
ta jem n icy .

O G Ó LN E ZA D O W O LEN IE .
•G enew a. 16 w rz eśn ia . (T el. w ł. G. P .) 

W kofacli Ligi N a ro d ó w  p o w ita n o  z  
m czw y k fem  zad o w o len iem  fak t o s iąg ­
nięcia po rozum ien ia  pom iędzy  d o leg a , 
ciam ; f ran c u sk ą  i an g ie lsk ą  w sp ra w ie  
a rb itra ż u  b e zp iec z eń s tw a  i ro zb ro jen ia .

Kiedy ustanie kontrola 
Ligi Narodów nad Austrją?
GDY B U D ŻET O SIĄ G  NIE ST A B IL IZ A C JĘ .

W iędcri. 16 w rz eśn ia . (Tel. w ł. G. P .)
D zienniki w ied eń sk ie  don o szą  z G ene­
w y : K om itet f in an so w y  Ligi N arodów  
w y p ra c o w a ł sp ra w o z d an ie  o budżec ie  
au str iack im  i ustali! b u d żet ten  na 545 
nń ljonów  k o io n  w złocic, z  czego  495

nwljonów m a r iz y p a ś ć  na w y d a tk i b ie ­
żące, zaś re sz ta  60 m Ijouów na in w e­
s ty c je . S p ra w o z d an ie  o k re ś la  d o k ładn ie , 
że  u s tan ie  k o n tro la  po osiągn ięciu  s ta -  
bilizacji b u d że tu  a u str iack ieg o .

Pojadą znowu do Genewy.
W iedeń , 16 w rz eśn ia . (Tel. w ł. 0 .  P .) j ł ie r r io t  porozum ieli się  co do  teg o , |ż  z 

,.N. W r. T a g tb ’a t t '‘ donosi z P a r y ż a :  ; p o czą tk iem  p a źd z ie rn ik a  w y ja d ą  p o n o . 
O b ieg a ją  pog łosk i, że M ac D onald i I w nle  do G en ew y  na se s ję  Ligi N aro d ó w .

Oko zą oko, ząb za
T ER A Z  PR Z Y SZŁ A  KO L E J NA S O C JA L IS T Ę .

(Telefonem od naszego korespondenta)

Wielki tydzień genewski
przysłużył się pokojowi.

Genewa, 16. wrześnią. (Tel. G. 
P ) .  Bawiący w  Genewie p rzedsta­
wiciel PPS. poseł Niedziałkowski u- 
tkielił p rzedstaw ieniow i Agencji 
Wschodniej następującego ośw iad­
czenia: ..Wielki tydzień genewski, 
tj. pobyt i m owy pp. Herriota i Mac 
Donalda stanowią poważny krok na­
przód w  wielkiem dziele stworzenia 
pokoju."'’ Za tym  pierwszym  krokiem 
muszą pójść następne. W arunkiem 
ich powodzenia jest ścisłe liczenie 
siię z faktycznym u k łid sm  sił i sto­
sunków w  Europie i psychologią na­
rodów. Polityka pokojowa w Euro­
pie współczesnej, aby być bezpo­
średnio skuteczną, musi w yjść z fak­
tu ustalenia granie i niekwestjono- 
wania istniejącego dziś status ono. 
Tylko na tak realnym gruncie mo- 
in a  budować gmach kompromisów, 
układów, autonomii narodowościo­
w ych  ifp. W Genewie właśnie -oz* 
poczęła się praca i przygotowania

nad utworzeniem takiej atmosfery, 
takich warunków pokojowego w spół­
życia narodów, do jakich dąży de­
mokracja polska, pragnąca żyć  w 
pokoju razem z Niemcami i w sz y s t ­
kimi wokóle sąsiadami Rzpltej. Ha­
sła te przy ję ły  się powszechnie na 
terenie genewskim, dlatego z zado­
woleniem należy stwierdzić, iż dele­
gacja polska dziś racjonalnie pojmu­
je sw e zadania i umiała uderzyć we 
w łściw y ton zarówno na terenie 
zgromadzenia ogólnego, jak i w ko­
misjach. C ieszyć się należy, iż w y­
stąpienia polskie odbity się dobrem 
echem we wszytkich kołach Ligi 
Narodów.

W a rsz a w a , 16 w rześn ia . (Z) Z M e­
diolanu d o n o szą : P ięc iu  fa szy s tó w  n a ­
pad ło  w Y a re s ie  na ro b o tn ik a  L ongiego 
i z o k rz y k ie m : „Ś m ie rć  socjalistom !*1

p o czę ło  go  b ić kijem , L ongi s tra c i ł  p rz y ­
tom ność. jak sie  o k a za ło  o d n ió sł w s trz ą  
śn ien ie  m ózgu f c iężk ie  ra n y .

W a rsz a w a , 16 w rz eśn ia . (Z) Z  N ea­
polu,  do n o szą : F a sz y śc i napad li na lokal 
s to w a rz y s z e n ia  u czes tn ik ó w  w ielk iej 
w o jn y  „ Ita lia  Libera**. Z n ajd o w ało  się  
tan i oko ło  30 in w alid ó w  i re z e rw is tó w . 
N ap as tn icy  c iężko  ich  pobili. T a k ż e  z

PA ŁK A  I K IJEM .
Bcłonj! dochodzi w iadom ość, że  fa sz y ­
śc i napad li na p ro feso ra  p ra w a  c y w iln e , 
go O s tre g o  i o to c z y w sz y  sto lik . p rzy  
k tó ry m  sie d z ia ł w końcu go  pobili k i­
jam i.

ST O SU N K I M IĘD ZY N A R O D O W E M IĘ­
DZY W ŁA D ZA M I M UNICYPALNEM U

G en ew a, Ib  w iz e śn ia . (T el. w ł. G. P .)  
K om isja p ią ta  p rz y ję ła  p ro p o zy c ję  d e le ­
gacji K uby p o p a rtą  p rzez  de leg ac ję  
fran cu sk ą , a z ad a jącą , a b y  L iga N aro ­
dów  z i ic c d ą  rząd o m  s tw o rz e n ie  s to su n ­
k ó w  im ę d z y n a ro d o w y c h  m ied zy  w ła ­
dzam i m u n icypalnem i p o szczeg ó ln y ch  
m iast.' z w ła szc za  n a jw aż n ie jsz y ch . D o­
ty c z y ło b y  to w szczeg ó ln o śc i w za jem ­
nego p o z y s k a n a  m ate ria łó w ' s ta ty s ty c z ­
n y c h  oi a z  in n y ch  b ad ań  z z a k re su  p ra c  
ad m in istrac ji sasnc-r zą d o w c i 

 O------
CÓŻ Z PROJEKTÓW, KIEDY NIG­
DY NIE URZECZYWISTNIA SIĘ.

Moskwa, 16. września, (Tel G. 
P.). Rada p racy  i obrony zatw ier­
dziła plan budowy rurociągu nafto­
wego z Zagłębia Groznoje do brze-

Przed i o l n i  rozprawą w Chinach.
L o ndyn , 16 w iz e śn ia . (Tel. w ł. G. P .) | poczęc ia  w alk i w  p ó łn o cn y ch  C hinach .

:jsi z P ek in u : O ba o b o zy  ! Pod  S za /n g u R m • w alk i o d ży ły .R e u te r dom: 
nrzeciwne czynią przegotowania do "o

gów Czarnego Morza. Uchwała ta
posiada wielkie znaczenie dla eks­
portu ropy naftowej zagranicą-

RO ZB IÓ R K A  SO B O R U  NA PL . SA S.
KIM W  YYARSZAW1E.

W a rsz a w a , 16 w rz eśn ia . (Z) Dziś 
z o s ta ły  ukończone  ro b o ty  oko ło  z d ję ­
cia  o s ta tn ie j re k o n s tru k c ji  ż e lazn e j [iia 
kopu łach  so b o ru  na pl. Saskim . R u sz to ­
w an ie  zo s ta ło  zd ję te . R ozb iód  w ież  i 
śc ian  b o czn y ch  będ zie  p ro w a d z o n y  do 
p ie rw szy c h  m ro zó w . P r a c e  w e w n ą trz  
so b o ru  już sa  t  kończen iu . O becn ie  zdei- 
m ujc sie  o s ta tn ie  o b ra z y  ze  ścian  so ­
boru .

W PRADZE YVVŁEC!At.\ W PO­
WIETRZE FABRYKA.

(.Telefonem  od n a szeg o  k o 'e s p  anJcn ta).
W arszawa, jó. września. (Z). 

Z Pragi donoszą, że wczoraj ^ ' l e ­
ciała w powietrze fabryka chemika- 
ljów Dauerschmieda. Szkody w y ­
noszą przeszło 2 miliony koroti. Ob­
iekty fabryczne znikły zupełnie z 
powierzchni ziemi. Fabryka jest 
nieczynna-

— —o — —
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L w ó w , 16 września.
(C.) Rzad niemiecki znalazł się 

w  niesłychanie trudnej syluacji. 
O pow adze jej św iadczy zresztą 
najlepiej fakt, że prasa niemiecka 
w  ostatnich dniach niczem innem 
prawie się  nie zajmuje, jak tylko 
rozważaniem tematu: b;dzie przesi­
lenie w  rządzie, czy też nie, a je­
żeli będzie, to jakie pociągnie za 
sobą konsekwencje i skutki. W y­
tworzenie się takiej sytuacji pozo­
staje w związku ze sprawą odpo­
w iedzialności za wybuch wojny.

Jak pisaliśm y o tern niedawno, 
kanclerz ar. Marx, w  zamian za 
g ło sy  nacjonalistów podczas d e c y ­
dującego głosow ania w  Reichstagu 
nad ratyfikacją układu londyńskiego, 
zobow iązał się do w ysłania do 
m ocarstw sojuszniczych noty z o-  
św iadczeniem , że Niem cy zrzucają 
ze sieb ie odpow ied ialność za w y­
buch wojny światowej. Dotychczas 
jednak zobowiązania tego nie w y­
pełnił, lecz poprzestał tylko na za­
komunikowaniu rządom koalicji, że 
taka nota zostanie w ysłana. Do  
wstrzymania się z w ysłaniem  noty 
skłoniła Marxa postawa rządów  
sojuszniczych. Już sama bowiem  
deklaracja kanclerza w  Reichstagu, 
że Niem cy nie poczuwają się  do 
żadnej winy w  w yw ołaniu  wojny, 
w yw ołała  po stronie koalicji, spe­
cjalnie w e Francji, silny protest. 
Gdy jeszcze Marx zapow iedział, że 
deklaracja ta będzie państwom so ­
juszniczym  oficjalnie notyfikowana, 
nawet przyjaźni Niem com  i popie­
rający wyraźnie i%h interesy An­
g licy  uczuli się  tern niemile dotknię­
ci^ F zobojętnieli dla nich zupełnie. 
-• Rząd niemiecki zrozumiał, -że 

przeholował sprawę, ale trudno mu 
dziś się  z niej wycofać, bo nacjo­
naliści żądają spełnienia danego  
im przyrzeczenia. Mają oni w  tern 
zresztą ukryty cel. Sytuacja nacjo­
nalistów jest mianowicie m ocno  
zachwiana od czasu, gdy, w biew  
poprzednim pogróżkom, oddali po 
trzebiie rządowi głosy do uchwa­
lenia ustaw, związanych z planem Da- 
w esa  i ratyfikacją układu londyńsk. 
Chcą się w ięc zrehaoiluow aćw oczach  
sw oich  w yborców  i jak przedtem  
gardłow ali odrzuceniem  układu 
londyńskiego, tak teraz, po prze­
graniu tamtej kamoanji, forsa ją 
spraw ę odpow iedzialności wojen­
nej Niemiec, wiedząc, jak popularną 
jest ta sprawa w całych Niem czech, 
które uważają za punkt ambicji 
oczyścić się przed światem  z w sze l­
kiej winy w  tym w zględzie. Przy­
św ieca przytem nacjonalistom cel 
zupełnie konkretny: — liczą, że uda 
im się pod tern hasłem  dostać się 
do steru rządów.

Sytuacja jest dziś m ianowicie  
tego rodzaju, że jeżeli w ysłanie  
noty nie nastąpi, to minister spraw  
zagranicznycn Stresemann i inni 
członkow ie gabinetu, związani z nim 
partyjnymi w ęzłam i będą musieli 
podać się do dymisji, gdyż Strese­
mann dom aga się wysłania noty; 
jeżeli zaś przyjdzie do notyfikacji, 
to musiałby ustąpić kanclerz Marx.

Przesilenie w ięc w tej lub innej 
formie wydaje się nieuniknione, a 
nacjonaliści czyhają tylko na tę 
chw ilę, żehy spróbow ać chwycić  
w ładzę w  swoje ręce. A wejście  
ich do rządu byłoby wyzwaniem , 
rzuconem demokracji niemiępkięj, 
która też zapowiada, że w yciągnę­

łaby z tego najdalej idące konse­
kwencje.

Na bieżący tydzień zostało  zwo­
łane nadzwyczajne posiedzenie ga­
binetowe w  Berlinie. Rezultatu jego  
oczekują z napięciem nietylko w sa ­
mych Niem czech, gdyż będzie ono  
miaio d on iosłe  znaczenie zarówno 
dla dalszego biegu polityki w e­
wnętrznej Rzeszy niemieckiej, jak 
i dla stosunków' z państwami koa­
licji, przedewszystkiem  z Francją. 
Ostatnie w iadom ości z Berlina g ło ­
szą, że rządowi udało się  znaleźć 
takie załatwienie sprawy, które za­
żegna w  zupełności groźbę przesi­

lenia wewnętrznego, a jednocześnie  
da rządowi m ożność wybrnięcia 
z trudnoci, jakie przedstawia dla 
niego sprawa odpow iedzialności 
wojennej, w sposób , Który zadowoli 
i koalicję i N iem ców . A byłby to 
rzeczyw iście sukces nielada, który 
miałby i z tego w zględu wielkie 
znaczen e, że pokrzyżowałby plany 
i rachuby prow odyrów  wojującego  
ciągle nacjonalizmu niemieckiego, 
których urzeczywistnienie byłoby 
i dla Niem iec i dla pokojowego  
ułożenia się stosunków  w  Europie 
prawdziwem nieszczęściem .

Rewolucja na Kaukazie wywołała 
zaniepokojenie w Angorze.

W iedeń 16 w rześnia. (Tel. G. P,) 
N. Fr. Presse donosi, że rewolucja 
na Kaukazie w yw oła ła  w ielk ie za­
niepokojenie w  Angorze. Mustafa 
kem al pasza przybył do Trape 
zuntu.

W iedeń  16 wrz śnia. (Tel. G. P.) 
Arbei er Ztg. podaje następujący 
komunikat, og łoszon y  przez zagra­
niczny komitet socjahio-dem okra- 
tycznej partjt robotniczej Gruzji: 
W edle oficjalnego telegram u rządu 
sowjeekiego rozstrzelano 43 Giuzi-

nów przyw ódców  pow stania gru<- 
zińskiego. W rzeczyw istości sprawa 
przedstaw ia się  tak, że rozstrz lani 
juz d dawna znajdowali się w  wię­
zieniach sow ieckich , gdyż jeszcze 
pr/ed  wybuchem pow stanh  zostali 
uw ięzieni jako zakładnicy. Pode cny  
los zagraża i innym Gruzinom, któ­
rych setki znajdują się w w ęzie- 
niach od lat trzech. O czekujem y, 
głosi komunikat, że św iąt podniesie  
głos przeciw  barbarzyństwom rządu 
sow ieckiego.

CHYBA MOŻNA BYł O TEGO OCZEKIWAĆ*
(Telefonem od naszego koresp)

W arszawa, 15. września. (Z). Z G enewy donoszą: Rząd sowietów  
cdrzucił propozycję Ligi Narodów w sprawie pośrednictwa miedzy 
Sowietami a powstańcami w Gruzji,

POWSTANIE OBJĘŁO TAKŻE POŁUDNIOW A STREFE KAUKAZU.
(Telefonem od nas/eg^ korespondenta)

W arszawa. -16. września. (Z). 
Z Paryża donoszą, że przedstawi­
cielstwo Gru/jj w Paryżu ponownie 
podaje do wiadomości, że powsta­
nie w Gruzji rozszerza się l przyj­
muje niepokojące dla sowjetów roz­
miary. Powstanie rozszerzyło się na

południowa strefę Kaukazu. Po­
wstańcy chcąc przeszkodzić nadsy­
łaniu posiłków przez sow iety, *tii; 
szczyh tunel kolejowy między Tyifl- 
sem a Batumom. Sześć powiatów  
Gruzji znajduje się w rękach pow ­
stańców.

Sowieccy protektorzy Chin.
C h C A  „R A T O W A Ć " C H IN Y : W  R O L I „A N IO ŁA  P O K O JU * . —  O D E Z M A  D O  
R O B O T N IK Ó W . —  P O  S T R O N IE  „ R M D U  P O l UD.m OVVe QO * -  P R Z fĆ lr  

W K O  „ZB R O D N IC Z E J \YV YNTURZF M A C D O N A LD A *.

Pogranicze sowieckie
16 w rześn ia .

Z M o sk w y  d o n o sz ą : R ia d  so w ieck i 
ro /w ir .ą l  w  o s ta tn ic h  d n iach  —  w sw em  
irniem u orsrz pod p lasz /rcy k iem  II M ię­
d z y n a ro d ó w k i — g w a łto w n ą  ak c ję ... w  
ce lu  u ra to w a n ia  Chi.-i od „n ikczem nego  

so ju szu  a n g fó lsk o -ira n cu sk o -am o ry k ań -  
sk ieg o *  R ząd  w jpd.iej ze sw y c h  lic z ­
n y c h  o d e zw  na le n  te m a t ośw ńadcza, że 
„m ieszan ie  s ię  a m a r /k a ń s k ie g o , b ry ta ń -  
sk ieg o  o ra z  frauk-isk iego  im peria lizm u  
do sp ra w  w e w n ę trz n y c h  \y C hinach , 
g io z i  w y b u c h am  n o w ś j /o ju y  ś w ia to ­
w ej. B io rąc  n a  sieb ie  ro lę  „an io ła  o o k o - 
ju “ , S o w ie ty  n a w o łu ją  ro b o tn ik ó w  c a ­
łego  św ia ta  —  a szczeg ó ln ie  ro b o tn ik ó w  
ang ie lsk ich  do po d jęc ia  w sp ó ln e j w a lk i 
c< sam odzielność; i n iez a le żn o ść  p ra c u ją ­
c y ch  Chin*.

W łó c z ą c y c h  się  w e k a c h  m ięd zy  p o - 
szczeg ó h iem i p ro w in c ja m i cti ńsk ic in i S o ­
w ie ty  s ta n ę ły  po G .e u ic  tzw . „ rzą d u  
p o łu d n io w eg o * , a  w w y s to s o w a n e j do 
p re z y d e n ta  „ rep u b lik i 1 o łu d n io w y ch  
C hin*  S u n —Z a t—L e :iy (<l d e p e s z y  d a ją  
„ w  im ieniu k o m u n is ty c z n y ch  p a r tj i  Ar • 
tri ii E rajicji i S tan o m  Z je in n c ? y m  (z 
s ie d z ib a  w  M o sk w ie. P rz y p . R ed .), u r o .  
c z y s te  zap e w n ien ie , iż uczy n ili w s z y s t-

' Dr. JAK OB SELZER
o p e r a to r , u l. F redry  7 , pow rócił 

i ordynuję jak zw ykle, m u

ko , a b y  z d em ask o w a ć  z b ro d n ic zą  a w a n tu  
rę  M ac D o n a ld a, H c rr io ta  i C oo lldge  w 
o c za ch  m as p ra c u ją c y c h . nra z  z ap o - 
b ied z  w y k o n a n ia  ich  b e s i^ ls k ic h  p la-

POW STAŃCY CHIŃSCY MASZE- 
RIJJĄ NA PEKIN,

L n d yn  16 września. (Te). C, P.) 
Nadeszła tu sensacyjna wiadom ość, 
ie  wojska pow stańcze rozpoczęły  
marsz na Pekin w  celu zajęcia go  
i obalenia obecnego rządu, Akcją 
kieruje namiestnik Mandżurjjl,Cziang- 
Tsu-Lin, zdeklarowany przeciwnik  
obecnego prezvdcnta rzeczypospo^  
litej chińskiej i kandydat na to sta­
nowiska. Rzad pekiński ogłosił 
tgó ln ą  mpbj|i?ąqję wiernych rz r  
4 o w i wqjpkom.

— ' O —
JAPONJA PROTESTUJE. 

Nowy jo rk  i 6 wrgęśnia,
Q. P.) W edle dpnifsiejt z 
wkroczenie^ wojsk Czan-Tsu-Eina 4ó  
Mukdenu, gdzie skoncentrow ano  
głów ne s iły  mające ruszyć na Pe­
kin, spow odow ało osiry sprzeciw  
ze sirony gen. konsulaty japoń­
skiego. N ie jest wykluczone, że do 
Mukdenu zostanie w ysłane wojsko  
japo iskie dla zapewnienia po- 

I rządku.

M A RSZALEK TRĄM PCZYNSKT Z W IE . 
DZA K U JAW Y.

W a rsz a w a , 16 w rześn ia . (T el. \vt. O,
P .) M arsza łek  S e n a tu  T ią m p cz y ń sk i od­
b y t k ilk u d n io w a  podrób n a  K ujaw y.

 -o-— ■
P O D R Ó Ż  IN S P E K C Y IN 4  MIN.

W Y O A N O W > K lE a< j 
W a rs z a w a . Ib. w rz eśn ia . (T el G. P .) 

Min W ygari iw sk i o d b u ł w dn iach  13 do 
15 bm . p o d ró ż  in sp e k cy jn a  do  są d ó w  
w  In o w ro c ła w iu  i B y d g o szczy .

WARUNKI BYTU URZĘDNIKÓW  PAŃ­
STW O W YCH.

(T elefonem  od n a sz e g o  k o re sp .)
W arszaw a, 16 w rz eśn ia . (Z)  G łó w n y  

z a rz ą d  s to w a rz y s z e n ia  unzędników  p ań ­
s tw o w y c h  p o s ta n o w ił o p ra c o w a ć  ankie­
tę w  sp raw ie w arunków  bytu urzędni­
k ó w  p a ń stw ow ych , -celem z eb ran ia  ob­
sz e rn ie jszeg o  m aterja/łu  in fo rm acy jn eg o , 
jak o  p o d s ta w y  do  p rz a p ro w a d z e itiź  k v e  
s tii  u p o sażen io w ej.

— - o :-------
P L A C C IE  P O D A T K I.

(T eleio n em  od n a sz e g o  koresp.)
W a rsz a w ą , 16 'w rz e śn ia . (Z)  M in is te r­

s tw o  sk a rb u  p rzy p o m in a , że dn ia  50. 
w rz e śn ia  u p ły w a  te rn rn  płatność1 
pierw szej raty podatku od nieruchom o­
ści m iejskich, o ra z  n iek tó ry ch  b u d :/u - 
k ó w  w  g m inach  -wiejskich. D o 15 p a ź ­
d z ie rn ik a  v m na w p ły n ą ć  d ru g a  ra ta  po 
d a tk u  gr unitowegn wraiz ze 100 prc. p o d ­
w y ż k ą . D o 15 p aźd z ie rn ik a  ró w n ie ż  
w p ia co n y  b y ć  m a p o d a tek  p rz e m y s ło w y  
z o b ro tu  za  p ie rw sze  p ó łro cze  br. 
p rz e z  m nie jsze  p rz e d s ię b io rs tw a

O SZ U ST W A  PODATK OW E NA
0 .  ŚLĄSK U,

(T elefonem  ud ii-aszego k o re sp .)
*W arszaw a , 16 w rz eśn ia . (Z)  D z 's ie i-  

s z y  , R o b o tn ik "  w  zw iązk u  : o sz u s tw a ­
mi podatK ow ęrni na G ó rn y m  Ś ląsk u  pi­
sze , ze  o d p o w ied zia ln o ść  za  nie pon o ­
sz ą  ćaKże i p o lscy  d y g n ita rze , a tłum,a-, 
czen ia  p. K o rfan tego , że on nie jes t tak  
d ługo  d e le g a te m  rząd u , a b y  m óg ł o d p o ­
w iad ać  w ty c h  sp ra w a ch , n ie mają- żajd-i 
n«gc znaczenia.

--
M T A R G  O PLACE W PRZEMY­

ŚLE GÓRNOŚLĄSKIM.
(T elefonem  od n a sz eg o  k o re sp .)

W arszawa. t6. września. (Z). Z 
Katowic Donoszą, j ze górnicy I hut­
nicy przez swoje związki zaw odo­
w e wypowiedzieli obecną taryfę ?a- 
-obkńw w przem yśle sórniczyia i 
hutniczym, a to z powodu wzrostu  
drożyzny. Ten fakt w ywoła praw do­
podobnie nowe za tarci o płace i no­
we rokowania.

ZMIANA U ST A W  HIPOTECZNYCH  
I NOT ARJALNYCH.

(T elefonem  ud aiaiszego k o re sp .)
W arszaw a, Ib w rz eśn ia . (Z) O n e g d a j' 

o d b y ło  się w M in is te rs tw ie  sp ra w ie d li­
w ości p ie rw sze  p o sied zen ie  kom isji w 
.-.prawie projektow anych zm ian ustąw  
h ipotecznych  I potąrją|nyc|i.

PRACE NAD NOW YM  ROZKŁADEM  
JAZDY.

W arszaw a. 16 w rz eśn ia . (Z) M ini­
s te r s tw o  kolei w y d a ło  okóln ik  do 
w szy s tk ic h  d y rę k ę ji k o le jo w y ch  w sp ra  
w ie  u k ład u  n o w eg o  iczilcladu jazd y . O - 
kóirijk w y m jęn ia  błęd y , które znajdują 
się  w  obecnym  rozk ładzie jazdy, p o le . 
gające na iem , ż e  w ie le  pociągów  od­
chodzi za  stacji w ę z ło w y ch  przed przyj 
śęlem innyel. p o c iąg ó w . W sk a zó w k i Mi­
n is te rs tw a  b ęd a  m ogły b \ ć  z u ż y tk o w a ­
ne d o p iero  w n o w y m  r o ^ ł ą d z i ę  jazd y .

REWIZJA WIEZfgN.
(1 plcfonein qcj n a sz e g o  k o re sp .)

W arszawą, 16. wrześnią. (Z) .  
M inisterstwo sp ^ w ie iliw o śe i przy­
szło do przekonania, że dotychcza­
sowa kontroli więżiuów m u s ;  być 
zreformowaną. Ministerstwo ’ a rzą­
dziło utworzenie trzech okręgów  
rewizyjny cii: pierwszy obejmuję
W arszawę, druid Wil.io f L u b lin , 
ti zoci Lw ów . Kraków, P o z n a r  ł To­
ruń. Revrizji więzień dokonywać hą* 
dą specjalni d-Legaci Ministerstw ta 
sprawiedliwości.
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P r o c e s  o  z a m a c h  n a  P r e z y d e n t a  R z p l t s j
ll> dz*eń sądu doraźnego nad Stanisławem  Steigerem .

I .w ó w f 16 w rz eśn ia .
skarcenia jednego z obrońców.

(H) Na początku dzisiejszej roz­
prawy postawił obrońcą dr, Grek 
w niosek o przesłuchane całego  
sżeregj świadków, a m ianow icie p. 
Rosenstreicha i Racheli Rosenstreich, 
W ładysław a O strow skiego, Romana 
N ow ogrodzkiego, na stwierdzenie 
okoliczności podanej juz wczoraj 
do w iadom ości trybunału, a mia­
nowicie, że jeszcze na godzinę 
przed zamachem zapytyw ał ktoś 
z Sambora telefonicznie, czy za­
mach już dokonany. Następnie  
ś w ;aaków  Jarosza, Pafajłowicza, 
Wróbla i kilku innych na stw ier­
dzenie miejsca, z którego zamach 
zosta ł wykonany i kierunku, w 
którym pakiet leciał. Trybunał po 
naradzie oamó ił w n h si owi pier­
wszemu, uważając okoliczności, na 
które św iadkow ie mieli być prze­
słuchiw ani za obojętne w kwestii 
oceny w iry  oskarżonego Dopuścił 
Trybunał natum ast św iadków  dal­
szych. Rów nocześnie w ypow iedzia ł 
trybunał zdanie, że wymienianie 
przez obrońcę dra Greka wyznania  
poszczególnych świadków jest nie­
w łaśc iw e  i że na wypadek pow ió- 

* rżenia się ^ego, zastosuje sąd w o­
bec obrońcy dotyczący przepis 
ustawy tembardziej, że uwłacra to 
puwsd e trybunału.

l‘o liówi komendant Łuicomski?
P astępn ie przesłuchany b y ł kotn. 

policji państw. Bron ;s a w Łukomski. 
Śvviad(k zeznał, że w chwili w y­
konania zamachu był w kom endzie 
przy telefonie, gdyż kierował całą  
akcją bezpieczeństw a. Przed g. 3 
za elefo ;owa,no, że zamach zosta ł 
w ykonany. Św iadek wyjechał w ów ­
czas natychm iast autom obilem  na 
m iasto.. Przy ul. Jagiellońskiej sp o­
strzegł dw óch posterunkowych, 
którzy eskortow ali S eigera. Znaj­
dująca się w tow arzystw ie po.-te- 
runk wych Pasternaków a zaw o- 
laia do św iadka, wskazując na S lei-  
ge a, że to on, jest w łaś ie spraw ­
cą zam achu. Świadek kazał w ów ­
czas oskarżonem u w siąść do sam o­
chodu, a lów n ocześn ie  w siedli także 
dwaj p.Iicjanci i Pasternak wna. 
W  au cie  zaw ołała  Prslernakówna  
ponow nie do Steigera: „Pan j steś 
w łaśnie soraw cą zamachu !“ Na to 
Steiger od p ow ied zia ł „To niepraw­
da!" Nagle u słysza ł św iadek g łm y  
z u licv : „Puśćcie go, on jest nie- 
winry!“ G losy te p chodziły od 
grupy m łodych ludzi, znajomych, 
czy kolegów  oskarżonego. Św adek 
w ydał w ów czas energiczny rozkaz 
policjantom, aby grupę tę rozpro­
szyli. Św iadek zeznaje wkcricu, że 
Pąsternakowna zaraz w pierwszej 
chwili i później w  czasie całego  
dochodzenia utrzymywała z całą 
s t jn o w c z o śc rą, że oskarżony był 
właśnie tym człowiekiem, który 
pakiet rzucił w kierunku powozu 
Prezydenta Rzpltej.

fryDunał ucnyia szereg pytań 
obrony.

Obrońca dr. Grek zw rócił się 
do św iadka z zapylaniem , czemu 
w  myśl procedury karnej nie za­
rządził odstaw ienia oskarżoneg  
do sądu w ciągu 24  godzin po

aresztowaniu. Św iadek na pvtanie 
to nie od p ow iad a, a przewodni- 
Czący ośw iadcza, że pytanie u< była. 
Obrońca odw oła ł się  do trybunału, 
który zarządzenie p rzew d n iczą ce -  
go  zatw ierdził . e ,  w zglęću na to, 
ze nie ma ono żadnego związku
z oceną winy oskarżonego. Na-
s ępnie zw rócił się  do św iadka z 
pytaniami da,Is'eni dr. Brom berg  
i dr. Grek. Św iad k odm ów ił je­
dnak odpow iedzi tw .erdząr, że py­
tań ich nie rozum ie, że nie mają 
nic w spólnego ze spraw ą. W obec  
tego zaniec ali obrońcy dalszych  
pytań. S viadka chciał jeszcze za­
pytać o coś oskarżony, .prosił je­
dnak o pozw olen ie poprzedniego  
porozum ienia się  z obrońcą. Prze- 
• odniczący ośw iadczył w odpo­
wiedzi, że jest to procedura nie
niedopuszczalne. W obec te r- 
skarżony zrzekł s ię  pytań. Św ia­
dek Łukom ski zo sta ł następnie 
zw olniony, przew odniczący ośw iad ­
czy ł mu jednak, że będzie w trak­
cie postępow ania  sąd ow ego  jeszcze 
p o izeb n y  i ew entualnie w ezw any.

Dwaj zagadkowi osobnicy 
w sprzeczce z policjąatamt.

Św iadek Bernard Berger w i­
dział jakiegoś człow ieka nizk ego  
i krępego, który w tow arzystw ie  
innego mężczyzny usiłow ał przedo­
stać "się z jednej strony *ul. Legjo- 
nów na drugą. Policja ich jedi ak
przepuścić nie chc ała, wskut ;k
czego przysz o do kontrowe s l  mię­
dzy tymi ludźmi a posterunkowymi. 
Ludzie ci przedostali s ię  na dru^ą 
stronę w innem miejscu i podeszli 
w ki.runku sklepu B jera. Póeniej 
widział św iadek, jak obaj ci męż­

czyźni po dokonanym zamachu u- 
ciekli

Co widzieli inni św iadkow ie?
Ś w iad .k  inż. Jakóh Kuttin w i­

dział, j. k jacyś dwaj mężczyźni od­
łączyli się od tłumu, jeden z n :ch 
p cd n ió .ł rękę do góry, poczem  cos 
rzucił. Jeden z tych mę czyzn byt, 
niski, krępy, w płaszczu gum owym  
i w ciemnym kapeluszu. Drugi był 
jeszcze niższy. Obaj ci mężczyźni 
juz po zamachu na Prezydenta 
Rzplilej uciek i do bramy domu przy 
ul. Legjonów 3.

Św iadek Jakób Hausman stał 
pod apteką w b ainie pasażu Mł- 
kclascha. Miał wrażenie, że pocisk  
padl z okna T ow arzystw a Kredy­
tow ego Ziem skiego. .N ikogo podej­
rzanego nie w idział, a po zamachu, 
sam przestraszony, s z b k o  się od- 
d lił.

Ś>viadek Adolf Tombak w idział 
o a t /  pa:<iet w pou ietrzu , nie w i­
dział j dnak kto go rzucił. Pak et 
ten p : z e e c a l  ponad g ło w ę  Prezy- 
den a Rzpltej, a następnie upadł 
na ziem ię i olarł s ię  o bok konia. 
Nast pn e ukazał s ię  płom ień ko­
loru czerw on o-żó łtego . Żadnych  
podejrzanych osób nie zauważył.

Św iadek Władysław Stawarski 
stał przy kiosku u w ylctu  ul. Ko­
pernika i Legjonów. W idział po­
cisk, który lecia ł od ul. Legjonów  
i u adł na ziem ię, a następnie w y ­
buchł. W ięcej św iadek  nic nie 
widział

Prokurator Łaniewski powołuje 
świadka Jsrzego Ostrowskiego u- 
cznia ginin., który stał w  pierw­
szym tiamwaju i twierdzi, że nie­
prawdą jest, jakoby jacyś dwaj

PREM IERA  od wtorku 16. b. m. w M A R Y S IE Ń C E  i KOPER M U

TAJEM NICA KLUBU S A V 0 Y
rsensnc. .  jed no ser jo w y  d r a m  w  6 wielkich akt. Grila f^sinwalJ i Carlo fl ldini w pf. rolach

B E L L U  D D H K 9
Przepiękny  je a n o s  rjowy 
d ram a t  w ed ług  powieści 
R. H ich  nsa  — W g ł  roli: j ł i j n r r f i
P o i k A  H r U M L U

Dziś
w

na sezon jesien n j olbrzymi transport 
Ragianów, P ła  s z c z y  immegn. 
gumawych, stórzanycn, Kurtek, 
skórzanych i wełnian., Kapelusze 

Borsalino, Ita, Pichlerą, Bieliznę wyłącznie wiedeńską, Rękawiczek 
oryg. ang. Fownes &  Bratbars London, Krawatów, Pyjamas, 

Kufrów, Pledów, Pa asaii, oraz wiele innych Nowości do

A M E R 3 C A r t  HOUSE, L w ów , K o p e rn ik a  5. 
Towary wyłącznie angielskie, francuskie i wiedeiiskie. 8■ CO

W I N A R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 6 0

f r a n c u s k i e ,  g r e c k i e ,
w ł o s k i e ,  ~ a u s t r i a c k i e ,

h i s z p a ń s k i e ,  w ę g i e r s k i e ,
Tokale wytrawne i

w  beczkach  i wo f laszkach hurtow nie  i detailicznie  f irma

MAKS WIXSEL i Syn Lwćn,
K B . 1 K O W S I K A  1 4 .  Te!ef. 805.

,r p  Za  ń r a w d z i w q ś ć  p o c h c d z e n i a  n a  zych m i r  ręczymyl

m ężczyźni starali się dostać do 
tramwaju po dokonanym zamachu.

Adwokat dr. Bromberg sprzeci­
w ia  się odczytaniu zeznalf E ck s łd -  
na, twierdząc, że świadek jest w  są ­
dzie i może być osobiście przesłu­
chany. Dr. Bromberg krytykuje  na­
stępnie zeznania komendanta Łu; 
komskiiego, twierdząc, że p. Łukom- 
skiemu w  niejednym wypadku nie do­
pisała pamięć. Pow ołuje  następnie 
cały  szereg  świadków, k tórych  ze­
znania mają przyczynić  się do 
stw ierdzenia  miejsca, z którego bom- 

i, ba została  rzucona, tudzież do w y ja ­
śnienie. zapatrywali politycznych i
usposobienia oskarżonego.-

Św iad B k /k tó ry  coś nieco 
słyszał...

Trybuna! zastrzegł sobie powzię- 
cie uchwały na czas późniejszy.

Obrońca dr. Grek powołuje 
świadka Jagusię N„ służącą, k tóra  
s łyszała  przed dwoma laty, że o- 
skarżony potępiał zbrodniczy czyn 
Fedaka-

Prokurator sprzeciwia się nowym  
dowodom, a  w  szczególności także 
przesłuchaniu świadka Jagusi Nj 
twierdząc, że okoliczność, na której 
stwierdzenie świadek został powo­
łany, jest obojętna dla kwestji w i­
ny podsądnego,

Botrtbd, mogłą uczynić wielkie 
szkody.

„ .jj.Nasfępue prz<włuchanćv.ri,g0$tafc 
, b iegły Langiewicz, sierżant, pełnią­

cy służbę w  prochowni, a po nim 
oficerowie rzeczoznawcy, którzy 
stwierdzają, że bomba zawierała  
niebezpieczny materiał wybuchowy  
i mogła wyrządzić ogromne spusto­
szenia, a w szczególności zagrażała 
także życiu wszystkich tych osób, 
kióre były  w pobliżu miejscu w y­
buchu.

W  dalszym ciągu r o z p r a w  prze­
s łu c h a ł  przewodniczący świadka Ja­
rosza, kraw'ca. Świadek zeznał, żę 
w  chwili zamachu stał obok kawiaff- 
nł „De La P a k '1 i widział boiąoę, 
lecącą ponad głow ą Prezydenta 
Rzpltej. Bomba ta upadła następnie 
obok powozu i zapaliła się Świadek 
zeznaje, że w chwali: aresztowania 
oskarżonego Pas te rnaków na tw ier­
dziła, że a resz tow any  jest p raw do­
podobnie sprawcą, nic twierdziła 
jednakże, że jest nim stanowczo.

Św iadek Eckstein wiSzić.ł tylko 
rękę...

W reszcie świadek Zygmunt Eck­
stein widział rękę jakiegoś osobnika, 
który następnie rzucił bombę, twa* 
rzy  jego jednak nie w idział. Osolr-

źaS-ów następnie obrócił się i uciekł. 
Człowiek ten miał na sobie zblako- 
w'any płaszcz gum ow y i cieńmy 
kapelusz. Byi to lęgit mężczyzna, 
nizKi, krępy; w jogo towarzystwie 
znajdował się inny mężczyz.1.1 w 
k ra tkow ałem  ubraniu. Obaj zbiegli.

Zsznan a posterunkowych.
Świadkowie F ru iju /.ek  Rafajło- 

wic?, Józef Miękina i W ładysław  
Wróbel, posterunkowi policji, nic ze­
znali nic stanowczego. Świadek*- 
Wojciech Jąder, wy w. policji był o-



becny na miejscu w  charakterze
puywafiiym- gdyż wówczas służby 
nie pełnił. Widział oskarżonego sto­
jącego obok latarni i stwierdził, że 
cskaiżony pierwszy zaczął uciekać.
Kto rzucił bombę, tego nie widział. 
Na pytanie obrońcy dra Bromberga 
Oświadcza świadek, że iuż z policji 
wystąpił, że jednak podał się o po­
nowne przyjęcie.

Św. Franciszka Kuuzerówna, 14- 
'etnia córka woźnego w to w arzy s t­
wie , Porjp, widziała bombę, zresztą 
nic stanowczego ni,3 może podać.

Św. Simon Reich, kupiec, widz ał 
także, iak ktoś rzucił bombę, nie 
może jednak podać sprawcy.

Świadek Marja Funk przysz ła  już 
po zamachu i s łyszała, że ludzie m ó­
wili, iż aresztowano niewinnego, a 
właściwi sp raw cy  uciekli

Świladek Stoiński Bronisław, w ła­
ściciel zakładu fryzjerskiego przy 
ul. Legionów widizół tego, co pierw­
szy uciekał, stw ierdza jednak, że nie 
był to oskarżony.

Świadek Samue! Kutz słyszał, że 
Pasiternakówna krzyczała  do poli­
cjanta: ,,Spraw cą jest jeden pan w 
jasncrn ubraniu* i była bardzo prze­
rażona,

Świadek Samuel Kreter widział 
tylko to, że jeden z policjantów po 
zamachu zatkał sobie uszy i uciekł. 
Za przykładem  posterunkowego po­
szedł także  świadek i uciekł-

Św. ja k ó b  Kutin, inżynier, wi­
dział również bombę; rzucił ią. zda- 

■ niem jego, jakiś krępy, nizki m ęż­
czyzna, obok którego stał inny czło­
wiek jeszcze niższy. Po czynie obaj 
uciekli do b ram y pry  ul. Legionów.

Świadek Stanisław Stawarski 
stał obok kiosku przy  ul. Kopernika; 
widział jakiś pakiet, k tóry  rzucony 
.-ostał z ulicy Legjonów, następnie 
pakfet ten zaczął się palić p łó tn ie-  

jnżenj czerwono-żółtawym . ,
Prokurator Laniewski wnosi., p  

przesłuchanie świadka Jerzego 0 -  
strowsłfiego, ucznia gimnazjalnego, 
k tó ry  ma stwierdzić, że nieprawdą 
jest, jakoby jacyś panowie podbie­
gli do tramwaju i chcieli nim odje­
chać- Dowód ten został dopuszczony, 
św iad ek  Ostrowski oświadcza jed­
nak. że nie może udzieiić .szczegóło­
w ych wyjaśnień.

Odczytane aktów.
Następnie odczytał przewodniczą­

cy  protokół zeznań p. Michała Ula­
nia, k tóry  widział również bombę 
w powietrzu, nie mógł jednak stw ier­
dzić. kto ją rzucił, dalej pismo 'Jkr. 
Rewolucyjnej Rady wojennej, które 
o trzym ała  w  sposób tajemi iczy 

,,Chwila**.
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Dyr. CzańO*- ki i Fali zewski 
o Pasternakównaj.

P o  półgodzinnej przerwie słucha­
ni byli następnie jako świadkowie 
dyr. teatru  Czarnowski i kierownik 
baletu Faliszewski co do charakteru  
świadka Pasternakowi!ej i zeznali, że 
Pa&ternakówna jest osobą nerwową, 
nie mogli jednak zauw ażyć u niej hi- 
steirji lub skłonności do kłamstwa.

Ostatni świadkowie Zuckcrirei nd 
i poster, Lewandowski nie podali 
niczego stanowczego. Następnie o- 
głosił przewodniczący zamknięcie 
postępowania dowodowego i udzielił 
głosu p rokura to row i

Przemówienie prokuiratora.
Prok u ra to r  Laniewski rozpcczął 

przemówienie swe, wygłoszone z 
wielką sw adą od stwierdzenia fak­
tu, że dw akroć  zaszczycili Lwów 
odwiedzinami naczelnicy Państw a i 
dw akroć  w ykonano na dostojnych 
gości zamach. P rzec iw  temu zapro­
testować powinien zgodnie z p ra ­
gnieniem całego społeczeństwa sąd 
obecny. W  dąiszym ciągu swego 
przemówienia zestaw ił prokurator 
bardzo umiejętnie w szystk ie  okoli­
czności, przem awiające za winą o- 
skarżonego i zwrócił się ostatecznie 
do sądu z  p rośbą o w yrok  nieustra­
szony i męski.
\

Mo w a rbrońcy.
P o  prokuratorze zabrał głfts o- 

brońca  dr. Grek, k tó ry  s tara ł  się 
w ykazać , że rozpraw a winy oskar­
żonego nie stwierdziła. Zdaniem o-
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Włochy gpoża
Z TEGO PO W O D U  ANG1.JA PRZYRZE

L ondyn, 16. w rześn ia . ( I e l .  G, P.). 
W olt';, D y p lo m a ty c zn y  s p ra w o z d a w c a  
..D aily  T«tlegniph“ p isze: N apięć m ię ­
d zy  R zym em  a Kairem z p o w o d u  ż ą ­
d an ia  w ło sk U g .) U reg u lo w an ia  g ra n ic y  
m ięd zy  T ry p o lise m  a E g ip t :m. Jest 
skom plikow ane, p o ire w a ź  W łosi z ap o ­
w iedzieli, że jeżeli Eg pt nie 'zastosuje  
się  do ich żądania, n a tenczas przepro­
w adzą siłą  sw e  postu la ły . Egipt jest 
w p ra w d z ie  k ra j m i n iez aw is ły m , jed n ak  
do p ew n ego  stopnia jest za leżn y  od

STOSOW NIE** DO UKŁADU LONDYŃ­
SKIEGO.

Berlm , 16 w rz eśn ia . ( Fel. \v ł. O. P .) 
P ra s a  tu te jsz a  donosi, źc francuskie w ła  
dze okupacyjne sto so w n ie  do układu  
londyńsk iego w y p u śc iły  już na v o ln o ść  
145 w ięźn iów , b ąd ź  o d b y w a ją c y c h  iuż 
k a rę , bądź  p rz e b y w a ją c y c h  w w ięz ie ­
n iach  p re w en c y jn y ch . 760 procesów , b e  
tlących w toku, zosta ło  zaw ieszon ych .
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brońcy popełnili zamacn cf. na któ-
r jc h ,  jako; na spraw ców  wskazali 
świadkowie inż. Kujjin i Anuta Fran- 
cos. Sprawcam i są niewątpliwie U- 
kraińcy, gdyż  tylko oni mieć mogli 
interes w  w ykonaniu zamachu. Ja 
uczyniłem w szystko  — zakończył 
m ówca — co leżało w  mej mocy i 
mam czyste sumienie L spodziewam 
się, że i panowie sędziowie po w y ­
roku będą mieli takie same sumienie.

W yrok  dz ś o godz. U  rano
u  godz. 11. w nocy cd ioczy ł 

przewodniczący po krótkiej naradzie 
z członkami T rybunału  rozpraw ę do 
dziś, środy  o g- 11 ceicin ogłoszenia 
wynoku.

*
Dziś o  godz. pół do 4 w ypuszczo­

no na wolność a resz tow anych  Licht­
m ana i M arkównę, narzeczoną Stei- 
gera. W y purzczo.io również na wol- 
r.cść ojca Steigera, aresztowanego 
za scysję z św, Pas ternaków na.

*
NIE BYŁO  INTERW ENCJI P O SE L ­
SKIEJ W  SPRA W IE ZAMACHU NA 

PREZYDENTA.
W arszaw a , 10 w rz eśn ia , (Z) J a k  się 

d o w iad u je  W a sz  k o re sp o n d en t. rviat'/o- 
m cści pod an e  p rz e z  n iek tó re  p ism a o 
interw encji p e s r w  z Koła ży d o w sk ieg o  
w sp raw ie sądu doraźnego nad sp raw cą  
zam achu na P rezy d en ta  Rzpltej w e  
L w ow ie , u dyrektora departam entu Min. 
sp raw ied liw ośc i p. A ugustyn ow icza , nie 
są  zgodna z  praw dą. P o s ło w ie  ci in for­
m o w ań  się  jedy n ie , c zy  lis ty  n a d es łan e  
do sąd u  ze  s t ro n y  rzek o m ej o rg an izac ji 
ukraińskiej nie w p łyną na zm ianę p ostę  
p o w an ia  są d o w e g o , n a  co o trzy m a li o d ­
p o w ied ź . że  p ow ołan y  dc rozpatrzenia  
i rozstrzygnięcia  tej sp ra w y  jest jedynie  
w ła śc iw y  sąd lw ow sk i,

i użyciem siły.
KA SW A  INTERW ENCJE W  KAIRZE.

Anglji w polityce zagran icznej. P r a w d o ­
p o d o b n ie  z  tego  p o w o d u  W io c h y  z a ­
w ia d o m iły  o sw o ich  ż ad a n ia e n  p rz e d e -  
w s z y s tk ie in  rz ąd  angU lsk i, k tó r y  jed ­
nak odpo \v ie  dział rz ąd o w i w łosk iem u , 
że po w in ien  się  ,o rz : Jsw szystk ie .-n  z w ió .  
c ić  do rząd u  eg io sk io ^p  i d o d a ł, źe u ż y ­
je sw eg o  ■wpływ,! w  ty m  k ieru n k u , aby  
s p ra w a  zo sta tu  p rz ez  rząd  eg ipsk i z a ­
ła tw io n a  w sp o só b  nadaiacy się  do 
p rz y ję c ia  p rz e z  W ło c h y ,,

POGRZEB CASARINLEGO.

Rzym , 16 w rz eśn ia . (T el. w ł. G. P .) 
W cz o ra j o d b y ł się pogrzeb uroczysty  
zam ordow anego posła fa szy sto w sk ieg o  
C asarini‘ego. W  p o g rzeb ie  w zięli u d z ia ł 
p rz e d s ta w c ie le  rz ą d u  i p a rla m e n tu  z  
M ussolin i m  na cze le .

 O-------

Z MIĘDZYNARODOWEGO KON-
GRESU MŁODZIEŻY AKADEM.
(Telefonem od anszego Koresp.).
W arszawa, -ló. września. (Z). 

Dzisiaj przedpołudniem w uniwer­
sytecie odbyło się u roczyste  posie­
dzenie Rady administracyjnej mię­
dzynarodowego związku młodzieży 
akademickiej. Na podwyższeniu, 
przystrojonym w zieleń i kwiaty z a ­
siedli członkowie R ady  administra­
cyjnej P rz y b y ł  również rek tor  uni­
wersytetu, w szyscy  dziekani, oraz 
profesorowie. P ie rw szy  zabrał głos 
wiceprezes dr. Rosecky, który  od­
dał przewodnictwo prezesowi p. Ge* 
rard. Przemówienie powitalne w y ­
głosił rek tor uniw ersytetu  prof- 
Krzyształowiez, podkreślając zna­
czenie obecnego kongresu, oraz o- 
mawiając zadania młodzieży, której 
hasłem jest zwyciężać przemoc 
zbrojną — siłą moralną i hasłami 
pokojowertii- Następnie p. (ierard 
w  dalszem przemówieniu wysław iał 
ideę potęgi Polski. Ostatni mówca 
p. Podhorecki wita uczestników 
kongresu imieniem Ligi Czerwonego 
Krzyża.

 o------
W Y ST A W A  POLSKA W  KONSTAN  

TYN O PO LU.
K onstantynopol, 16. w rz e śn ia . ( I e l .  

G P )  Rząd turecki m ia u o w il kom isa­
rzem  rząd ow ym  na w y sta w ę  polska 
Alifa beja, k tóry  z lo ? v ł oficjalną w izy tę  
d e le g a to w i rz ą d u  po lsk ieg o  p. O s tio w . 
tk ie m u

_____________________ Nr. 7188

On Asyst* (4) Farniacii. ■
W z y w a  się  w k/.ysfk ich  n iep rz y ję ty ch  

na_ u n iw e rs y te t  A sv sten tów ((k i) Farm a­
cji do n a ty c h m ia s to w e g o  zgłaszamiin 

g e n e ra lió w  (ro k  u ro d z en ia , w s tąp ien ia  
n a  p ra k ty k ę  tiroe in jm n , 6 k i., m a tu ra  
w o jsk o , k ied y  po ra z  p ie rw s z y  w p isy w a ł 
s;ę  na U n iw e rsy te t)  d la  c e ló w  ew id tn *  

cy j,iv c h  p o trz e b n y c h  do 
w yjazdu delegacji do W a r s z a w y .  

R ó w n o cześn ie  p ro s im y  o n a d es ła n ie  S 
zł. na  p o k r y c e  k o sz tó w .
Z W IA /E K  ZAW Ó D. FARM ACEUTÓ W .

PRACOW NIK ÓW .
L w ó w , M ikołaja 15, Sekcja  A sy sten tó w

6831

MARJAN LASOCKI
obecnie BRONISŁAW GÓRSKi 

R esta u r a c ja  
F o k ó t  d o  śn ia d a ń  

H an d el k o fo n ia ln y .
Najprzedniejsze gatunki w ę d l i n ,  
wódek, win, ow , ce i t. d. Bogate 
zaopatrzony bufet. Pierwszorzędna 
kuchnia. Osobny salon dla zebrań 

towarzyskich. 6304 
U*"* Ceny umiarkowane* **%PV

M E B L E  S T Y L O W E
- POLECA W NAJWIĘKSZYM WYBORZE -

F R A N C O S  i S a  Legjonów 19,
W Ł A S N A  W Y T W Ó R N IA  M EBLI K L U B O W Y C H

NA TARGACH PAWILON SETY.



Nr 7188.   JU ZE tA  PORANNA*1 z dnia 17. września 1924.________________________  Stt. 9

NA SPOSOB MTKSYKANSKI.

N o w a m oda, k tó ra  u z n a ła  za  o s ta tn i w y ra z  e leg an c i' g łó w k i k o b iece  z k ró t­
k o  s trz y żo n e m i w ło sam i, sprrt(lca}a sic  w  M ek sy k u  y g w a łto w n y m  p ro te s te m  
m ło d z ieży  m ęsk iej. P ro te s t  ten  p rz y b ra ł  c h a ra k te r  iśc ie  m ek sy k ań sk i, a lb o ­
w iem  sp ro w a d z a  się do  teg o , że m ło d z ien iec  sp o tk a w sz y  n a  u licy  p an ien k ę  b e z  
w a rk o cz a , p o z b a w ia  ją w c g ó le  w łosów ' na g ło w ie .

R y c in a  n asza  p rz e d s ta w ia  w łaśn ie  itaki w y p a d e k .

i

Tajemnica przystanku kolejowego.
M ATKA, K T Ó R E J W ARUN KI NIE P O Z  M A L A JA  W Y C H O W A Ć  DZIECKA, P O ­

RZUCA JE

Proszę o głos!
-łR ZY  OKIENKU P O C Z T O W E M .

L w ó w , 17 w rz eśn ia .
W' czas ie  w o h iy , k ied y  n a w a ł p ra c y  

n a  p o c ic ie  bv! o g ro m n y , s ta liśm y  w/ „o- 
g o n k u “ p rz y  n ad aw an iu  lis tó w  nie je­
den ra z , a to  z  te g o  w zg lęd u . że m a- 
r.ipular.tk i sam o n a k le ja ły  zn aczk i p o cz ­
to w e  n a  lis ty  p o lecane . D ziś jed n ak  po­
trz e b a  na to p rzy n ajm n ie j d w a  ra z y  ly ie  
czasu , d lu teg o , że  s tro n y  sam e  m uszą  
n a k le jać  zn aczk i. P rz y le n i  od  u p c lo b a -  
r f a  i h um oru  e k sp e d ie n tk i z a leż y , ile 
d o s ta n ie sz  tak ich  z n ac zk ó w , k tó ry c h  
<est nierarz aż  s ied em  na  jed en  lis t  p o le ­
cony. Klej w ięc  n ie szc zę śn ik u  — a  z a ­
nim n ak le isz  ta k ą  litar.ja  zep ch n ą  c ę 
daleko  w  ty ł ; - k ie d y  z a ś  z n iec ie rp liw io ­
ny , upom nisz  się  o  sw o ja  tu rę , pani ek s- • 
pcdjeT.tka, o b u rz o n a  lak iem  z u c h w a l­
stw  cm , p rz is ta je  zu p ełn ie  z w ra c a ć  u -  
w ag ę  i roizm yśliiie c ię  po"u!ja ,

Otc-ż zap y tu jem y , c zy  ta k  b y ć  pow in- 
t.o i c z y  d o b ry  *o sy s te m ?  A je d n o c z e ś­
nie sk ro m n a  u w a g a  b a r d to  n a  czasie . 
C zy  p rz y  red u k o w an iu  p ra c o w n ik ó w  n ie  » 
n a k ż r . ło b y  u w a b iia ć  >d „ p rz e k lę te j"  
p ra c y  ta k ic h  właśni®  „ p an ien ek  z olcien- 
k a “ . k tó re  o s le n ta e y jm e  rob ią  łasrcę p u - 
M iczr.ości, m ia n , że są  z a  to w y n a g ra ­
d zan e . a z a s tą p ić  je ty m i, k tó rz y  n a ­
p ra w d ę  ch cą  p ra c o w a ć , a z n a leź ć  je 
n ie  m- gą. A tak ic h  je s t  m n ó stw o , i t.o 
.i dzi d źw ig aj tcy c h  n a  sw y c h  b a rk a c h  
c iężk ie  o b o w iązk i '-odzinne. 01  a).

Sarnosiązacy w aamfiorze
S am b o r, w e  w rześn iu -

M iasto  n a sz e  w ita ło  d z iś  uroczyście, 
p o w s ta ń c ó w  g ó rn o ślą sk ich , k tó rz y  pod 
p rz e w o d n ic tw e m  sw eg o  p re z e sa  inżyn. 
G rz e n k a  z w ied z a ją  k re sy .

W śió d  d ź w ię k ó w  k apeli z a jec h a ł 
c tz e d  p iękn ie  u d e k o ro w a n a  ha lę  d w o r­
ca o godzinie  4.40 po c iąg  z D ro h o b y ­
cza. w jo z ą c y  gości. P o  p rzem ó w ien iu  
' o m isa rza  m ia n a  d ra  D o b rz ań sk ie g o  i 
pc witamin gości p rz e z  w ła d ze  w o jsk o w e , 
im ieniem  k tó ry c h  p rz e m ó w ił k a p ita n  

P jeczc.nka, o-raz po o d śp iew an iu  k a n ta ty  
p rzez  ch ó r w y c io w a n k ó w  tu t. s e m in a r ­
ium n a u cz y c ie lsk ie g o  pod b a tu tą  prof. 
S tre ića  — ru sz y ł  ]x>ch<>d, z gośćm i na 
czele, p rz y  d ź w ięk ach  k ap e l w ś ró d  nie ■ 
p rz e b ra n y c h  tłu m ó w  pub liczn o ści ku ntia 
stu . f u  p rz ed  Sokuturn  p o w ita ł m iłych  
goścj d ru h  D r. S e rw a ck i. P o  sk ro m n y m  
p o d w ie cz o rk u , o d b y ł się  o godz . 8-m ej 
w ieczn i cm  s ta ra n ie m  m ie jsco w eg o  K o­
m ite tu . k o n c e r t  na c ze ść  gości, na  k tó ­
reg o  p ro g ram  z ło ż y ły  się  p ro d u k c je  c h ó ­
ra ln e  T o w a rz y s tw a  M u zy cznego , kapeli 
g ó rn o ślą sk ie j o ra z  w o ln e  ć w icz en ia  S o ­

k o łó w . P o d n io s łą  u ru c z y s tu ś ć  z a k o ń ­
c zy ł b a n k ie t, w y d a n y  na c z e ść  gości 
p rz e z  k o m ite t p rz y ję c ia . W śró d  o choczej 

i m iłej z a b a w y  p rzem ó w ili m ie n ie m  
p o w ia tu  m a rs z a łe k  prof. S e k u ra . z a ś  
im ieniem  w sz y s tk ic h  p o lsk ich  to w a ­
rz y s tw  m ie jsco w y ch  w ic e p re z e s  S ąd u  
Ż u raw sk i. R o z en tu z ja zm o w a n i ta k ą  go­
śc in n o śc ią  mili gośo ie  g ó rn o ś lą sc y  n ie 
m ieli dość  s łó w  u z n an ia  d la  s e rd e c z n e ­
go p rz y ję c ia , jak ie  im zg o to w an o  w  

S a m b o rze , a  u czu c ia  ich  w y ra z ił  p r z e ­
w o d n ic z ą c y  d e leg ac ji g ó rn o ślą sk ich  inż. 
G rz es ik , k tó ry  ze  w z ru szen iem  d z ię k o ­
w a ł za  ty le  d o w o d ó w  sy m p a tii i uzn a- 
r.fa. R an o  o  godzin ie  7 o d jecn ali mili 
g e śc ie  s e rd e c z n ie  żeg n an i do  P rz e m y ś la .

Z A K Ł A D  O R T O f E U Y C Z K Y

Dr. S. Tannenbaum
Małeckiego 5 ord. 12—1 i od 3 — 6.

Br. med. M iC H A t w ik t o r , Dentysta
ord. obecnie przy  r lacu Akademickim 1.1,1. p
E m ery to m  au str iack im , ak ad em ik o m  i 
u czrio m  ud z ie la  zniżki cen  ; u ła tw ia  
z a p ła tę  za  ro b ó tk i tech n iczn e  i  z a  n a ­

św ie tla n ia  lam p ą  k w a rc o w ą . 6810

t
Nabożeństwo żałobne

za dusze

ip . An ie li Kistrynowej 
i ip . Tadeusza Kistryna
odbędzie się d n ia  19. w rześn ia  o  g. 
8 ran o  w  kościele św . M ikołaja, n a  
k tóre  k rew nych , p rzy jació ł i z n a ­
jo m y ch  zap rasza  6830

Rodzina,

« w ó w , 15 w rz eśn ia .
(C i) Z  poc iągu  ran n eg o , zd ąż a ją ce g o  

z J a r o s ł a w a  do  P iz c m y ś la . w y s ia d ła  z 
m alcńk iem  d z ieck iem  n a  rę k u  na stac ji 
k o le jo w e j R ad y m n a  n ieznana  m łoda  k o ­
b ie ta , u b ra n a  p rz y zw o ic ie  w  kostium  i 
k ap elusz . Na zn ęk a n e j tw a r z y  m alo w a­
ło się  o b łęd n e  ro z ta rg n ie n ie . W ieczo rem  
•tego diniia w id z ian o  ja Enow u w s ia d a ją ­
ca do1 pociągu , id ąceg o  ■ do Ja ro s ła w ia , 
a le  już b e z  dz ieck a . C o  d z ia ło  się w 
m ięd zy czas ie , jaki m ilc z ą c y  d ra m a t ro ­
z e g ra ł się  m ięd zy  m atk ą  a  n ie m o w lę ­
ciem . o  tern w ied zą  po la  i łąk i p rz y le ­
g łej g m m y  S k o fo szó w . P o p o łu d n iu  w ło -

(Od naszego

Tarnopol, w e wrześniu.
Dnia 12 bm. odbyła się  przed 

trybunałem przysięgłych w Tarno­
polu rozprawa, która w yw ołała  
w  całem m ieście ogromną sensację. 
Na ław ie oskarżonych zasiadło  
siedmiu m łodych ch łopców  którzy 
w maju b. r. dopuścili się gw ałtu  
na 15-letniej dziew czynie Katarzynie 
Dereń.

G łów ny oskarżony Natan Gel- 
hard spotkaw szy młodziutką Kasię 
wieczorem na K orsie tarnopolskiem, 
począł jej czynić propozycje ero­
tyczne w obec których dziew czyna  
zachow yw ała się  odpornie, M łody  
don Juan nie dał za wygrartę 
i prześladow ał upatrzoną zdobycz 
aż do bramy jej domu. Za nim 
postępow ali jego koledzy: M aks
Frauenglas, M endel Osyp, Sytnche 
Ort, Józef Preser, Szmarie Reiter.

W  P O L U .

śc ian ie , p rz e c h o d z ą c y  p rz ez  po’a. u sły ­
szeli kw ilen ie  d z ieck a . P o d sz e d łsz y , u j-‘ 
rżeli n iem o w lę  płci żeń sk ie j. ow in ię te j 
s ta ra n n ie  w p o d uszkę , obok  z a w in ią t­
ko , w  k tó ie m  zn a jd o w a ło  s ię  7 k oszu lek  
d z iec ięcy ch  hufcowa,nycli. w  tem  jed n a  
w e łn ia n a , 7 p ie lu szek , 2 p o szew k i i 1 
c zep ek  t r y k o ty n o w r .  P o zu tem  żad n y ch  
w y ja śn ień  p isem n y ch  p rz y  d z ieck u  nie 
znalez iono . Je d e n  z g o sp o d a rz y  M ikołaj 
F u ja ra , b e zd z ie tn y , u lito w a ł się  nad  
d z iecięciem  i z a b ra ł je za  sw o je . Za 

| m a tk ą  po lic ja  w sz c z ę ła  p o szu k iw an ia  
i w e d łu g  ry so p isu  p o d a n eg o  p rz e z  służbę  
i k o le jow ą.

korespondenta.)

Izrael G eduldig. Korzystając z op u ­
stoszen ia  na ulicy m łokosi zacią­
gnęli sw ą ofiarę za cerkiew  i tam 
jeden po drugim dopuścili s ię  na 
niej ohydnego gw ałtu, przyczem  

i ponadto została przez nich zaka­
żona ciężką chorobą w eneryczną,

Przy rozprawie, której p rzew o­
dniczył- radca M ieszkowski, oskar­
żeni twierdzili, że dziew czyna od­
dała im się dobrow olnie, plątali 
się jędnak w  zeznaniach.

Ze względu na to, że nie zdo­
łano jeszcze stwierdzić stan zdro­
wia poszkodow anej, co ma wpływ  
na wymiar kary, oraz z powodu 
niestaw ienia się  kilku św iadków , 
rozprawę odroczono.

rzytajciewSxczutka<s

Z za kulis
i ze sceny*

T e a tr  p o lsk i w  A m ery ce . — 
„ H r a b in a 1*, M onii& zki w  N ow ym  
J o r k u .— W y stę p y  L u cyn y  M e ssa l.

Lwów, 17 września.
Jak się dow iadujem y, p. Wła. 

dy s ław  Ochrymowicz, dyrektor 
pierwszego teatru  polskiego w A- 
meryce, po krótkim pobycie  w kraju 
wyjechał z pow rotem  do N. Jorku 
Dyr. O chrym ow icz  zaangażow ał na 
występy znakom itego śp iew aka, 
Ignacego D ygasa  oraz prim adonnę 
W arszaw skie j operetki, Lucynę 
Messal. W  krótkim wywiadzie  za­
znaczył dyr. Ochrymowicz, że mimo 
ciężkich w arunków  egzystencji te­
atru Po lsk iego  w  Ameiyce, dąży 
usi nie do rozwoju artystycznego 
i pos taw ien ia  teatru na wy*sokim 
poziomje. Poza tem  pragnie  zazna­
jomić kolonię A m erykańską z naj- 
pierwszymi artystami polskimi, sp ro ­
w adzając  po  kolei wszystkie wy­
bitne siły na w ystępy . Sezon zaczyna 
dyr. O chrym ow icz premierą „H/a- 
biny*, S tan is ław a Moniuszki w  N. 
jorku z występam i D ygasa. Po  wy- 
st pach  w N. Jorku, trupa  dyr. 
Ochrym owicza wyruszy w  tournće 
z tą sam ą operą po wszystkich  mia­
stach S tanów  Zjednoczonych, gdy 
jednocześnie  zespół opere tkow y z p 
Lucyną Messal na czele rozpocznie 
przedstaw ienie  „B a jad e rą“.

*

Adolfina Zimajer, z a s ’użona 
i znakom ita  nest rka sceny  polskiej 
usunęła  się zupełnie z teatru  i jak 
nam  conoszą  z KrakoWa, zam ierza 
poświęcić  s ię  wyłącznie pracy p e ­
dagogicznej. Znakom ita  artystka , 
k tóra przed trzema iaty obchodziła  
swój 60-letni jubileusz działalności 
artystycznej i która daleko zą gra ­
nicę, na  obu póikulach, roznosiła  
s ław ę polsk iego  im enia, przysporzy 
zapew ne scenie swojem i w skazów ­
kami — niejedną w y b itn ą  silę.

 o------

; Zagadkom; zniknięcie 
Zony artysty Iwomsk.

L w ó w , 18. w rz eśn ia .

(h). D ru g ą  ob  >k p r  >v:su 'M e ig e ra / 
se n sa c ję  dn ia  s ta n o w i z a g a d k o w e  zni­
kniecie żony  znanego  i cen ionego a r ty ­
s ty  lw o w sk ieg o  teatru p, R„ zam . p rzy  
ul. M arii K onopnick iej. Ż ona p. R. M a­
n a . dopiero przed tygodniem  oo długiej 
nieobecności w róciła  do I w n w a ;  w c zo ­
raj w y sz e d łsz y  do teatru w ięcej już da 
domu n ie  pow róciła .

Z ro zp aczo n y  mąż. zaw iadom ił w czo , 
raj rano policję o ty m  zagadkow ym  w y  
padku, prosząc o szybka interw encje. 
W iadom ość ta w y w a r ła  W czoraj w  sz e ­
ro k ich  s fe rac h  n a sz eg o  m ias ta  : silna 
w ra że n ie , a z ro zp aczo n em u  a r ty ś c ie  p, 
R „ to w a rz y s z y  ogólne  w sp ó łczucie .

ŚM IER T E LN A  ŚPIĄ C ZK A .
(T elefonem  Od n aszeg o  k o re sp .)

W a rsz a w a . 10 w rz eśn ia . (Z) Z No, 
w eg o  S ą c z a  d o n o szą : Z ac h o ro w a ł tu ta j 
n a  śp ią cz k ę  Ja n  K u ch aro w sk i, s ie rż a n t
1. p. s trz e lc ó w  podhal. J e s t  to  p ie rw sz y  
w y p a d e k  te j c h o ro b y  w  p o w iec ie  są d e c ­
kim . S ie rż a n t z m a rł.

3  O------
ZA 30 T Y S. D O LA R Ó W .

W arszaw a, 16 w rz e śn ia . (Z) Z No, 
w e g o  Jo rk u  do n o szą , że k s ią żę  WaJU 
w e c z w a r te k  w y je żd ż a  do K anady , 
gdzie z ab a w i k ilka  tyg o d n i. K siążę  W a , 
Iji sprzeda! sw eg o  konia na którym  o ,  
czestnicz.ył w g rze  ..polo“, jednem u z 
m ilionerów  am erykańskich za  cenę 36 
ty s . dolarów .

  O1'— »

Ohydne rozbestwienie młodzików,
Siedm iu chłopaków dopuszcza się gwałtu na 15-letniej dziew­
czynie. —  Zakażenie chorobą nieubczalną. —  Rozprawę oa-

roczono.
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KRONIKA.

b a le to w y "
W ład y m j-

TEATR WIELKI:
Ś ro d a  „ T u sk a"  (o s ta tn i g ośc . w y s tę p  

A. D idura , o ra z  w y s tę p  pp. Z am o rsk ie j i 
. 'B ed lew ic z a).
‘ C z w a rte k  ,.L ak m e '‘ (gośc . w y s tę p  Za 
m o rsk ie j i B e d le w icz a ).

P ią te k  „W ieik i w ie cz ó r  b a le to w y "  
(gośc . w y s tę p  K a rsa w in y  i W ta d y m l- 
to w a ) .

S o b o ta  „W ielk i w ieczó r 
(gośc . w y s tę p  k a r s a w in y  i 
ro w a).
T c  A IR  MAŁY.

Ś ro d a  ...Jutro p ogoda".
C z w a r te k  „ S z eść  p o sta c i d ra m a tu  W 

po szu k iw an iu  a u tc ia "  L. P ira n d e lla .
S o b c ta  „S ześć  pcsitaci d ra m a tu  w 

'p o szu k iw an iu  a u to ra 1, L. P ira n d e lla . 
IE A 1 R  N O W O SC L

Ś ro d a  „Ż ó łty  k a iia n " .
C z w a rte k  „M iidi".
Fiiątek „M adam e P o m p a d o u r"
S o b o ta  „Ż ó łty  k a ftan " .

*  >
„ S z e s c  p o stac i sc e n ic z n y c h " . C z w a r ­

tk o w a  p re m iera  sz tu k i P ira n d e lla  w  T e ­
a trz e  M ałym  budzi du że  z a in te re so w a ­
nie. O b sad ę  s ta n o w ią  pp. M ichnow ska, 

‘Ł ad o s ió w n a , S ic n ia w sk a , Z ak rz y ń sk a , 
ł iic ro w sk i, R y g e r  i Z ab ielsk i. R e ż y s e r  

.p . Ra.sir.ski o d b y w a  je s re z e  i s t a tn i e  p ró ­
by .

O s ta tn i w y s tę p  p. D id u ra . D z isie jszy  
t. j. ś ro d o w y  w y s tę p  A, D id u ra  w „T o - 

s c e “ b ę d z ie  n ieo d w o ła ln ie  os ta  ta i m,
g d y ż  z n ak o m ity  a r ty s ta  b e z w a ru n k o w o  
o p uśc ić  m usi L w ó w .  P rz e d s ta w ie n ie  z a ­
p o w iad a  się  n iez w y k le , tern  w ięce j, że  
w  doskoinalycii sw y c h  ro lach  w y s tą p ią  
obol. D id u ra  L. Z am o rsk a  i F. B ed lew icz .

T a m a ra  K a rsa w in a . D y re k c ji T e a tró w  
u d a ło  się  po d ług ich  s ta ra n ia c h  p o z y sk a ć  
n a  d w a  w y s tę p y  a a is la w n ie jsz ą  dziś w 
św iec ie  p rim a b a le rin ę  ro s y js k ą  K a rsa -  
w jnę , k tó ra  w y s tą p i w T e a tr z e  W ie l­
kimi w p ią tek  i w so b o tę . Z n ak o m ita  a r ­
ty s tk a , żona* d y p lo m a ty  an g ie lsk ieg o , 
w y sąp i w e  w ła sn y c h  b a je c z n y c h  k o ­
stiu m ach , a p a r tn e re m  jej b ę d z ie  W ła d i­
m iró w , b a łe tm is trz  b. c a rsk ie g o  b a le tu . 
K a rsa w in a  ze sw y m  p a r tn e re m  w y k o n a  
n iezn an e  d o ty c h c z a s  tań c e  p rz y  p e łne j 
O rk ie s trze  o p e ro w e j pod batu tą^IV \.„^U r 
t y .  ___ _

P ta k  N iebieski (S in ia ja  P tic a )  R e p e r­
tu a r  od  w to rk u , d. 16 w rz e ś n ia :  K a ta ­
ry n k a . —  P ie śn i K aukazu . —  W sz e d T e  
je s t  ży cie . — M a r/c n ie  K inta. — K najpa 
ro sy jsk a . — P a r a d a  ż o łn ie rz y  b la s z a ­
n y ch . — K anapa. •— S ta ro św ie c k ie  ro ­
m anse. — R o sy jsk a  z ab a w k a . — C zo stu - 
szk i. — H o le n d e rsk a  p o rc e la n a  —  D a­
m a, A m or i m u rzy n .——/iA

S a l a  S o f c o f a  ul- Zimorowic^a

Dziś
P ow tórzen ie P r e m ie r y  

Drugiego programu
R o sy jsk ie g o  T ea tru  A rtystycznego

ptak mim
(S in ia ja  P t  c s )  

pod dyrekcją J. Jużnego  
iB ile iy  w sk ład z ie  n u t S.-yfarLha (ul. A ka­
d e m ic k a )  —  od godz. ,6-tSj w iecz. przy 

kasie w Ki kole
_ o —

C y rk  A. K o rn ack ieg o , L w ó w . K o p e r­
n ik a  33. D ziś (ś ro d a )  17 w rz e śn ia  b. r. 
w a lcz ą  t r z y  p a ry :  w p ie rw sz e j p a rz e ;  
d e cy d u jąc a  w a lk a  az  do  w yn ik u  (term in  
1 g c e z . 10 m.) w a lk a  dw óch  k o lo só w  
śp ie w a c z k a  (C zech y ) ze S w a ty n ią  ( J u ­
g o sła w ia ). —  W  d ru g ie j p a rz e :  L au g ic r 
(ż y d o w sk i a tle ta )  z B o g a ty z io w cm  (K o­
zak  dońsk i). — W  trze c ie j p a rze , d ru ­
gie d e cy d u jąc e  sp o tk an -e  C z a rn a  M ask a  
(in cogn ito ) z B atn b u tą  (m is trz  św ia ta ) .

6838

— O—=
W O JEW ODA ZIMNY W  ŻÓŁKWI.

P . W o je w o d a  Z im ny dok o n a ł 13 bni. 
lu s trac ji s ta ro s tw a  w  ŻóliŚiwi, o ra z  p rzy  
ją t p rz ed sta w ic ie li w ła d z  i u rz ęd ó w  

'm ie jsc o w y c h , jak ó też  depuitacje i o so b y  
p ry w a tn e . Popo łudn iu  o g ląd n ą ł o d b u d o ­
w a n e  częśc i zn iszczo n eg o  w czasie  
w o jn y  zam k u  k ró lew sk ieg o , a n a stęp n ie  
p o icclią) d;o poblisk iej h u ty  sz k lą , gdzie 
Z pow odu b ra k u  fu n duszów  na od liuao -

zn iszczo n eg o  n iecą  s ta n ą ł od d łu ż ­

sz e g o  czatsit rucłi fabryki, p rzez  c o  prze
sz ło  100 robotników  w ra z  z  rodzinami
p o z b aw io n y ch  je s t  p ra c y . P . W o jew o d a  
o św ia d c zy ł w łaśc ic ie lo m  h u ty  i z a b ra ­
n ym  robo tn ikom , że  w sz c z ę te  już  p rz ez  
W o je w ó d z tw o  s ta ra n ia  o p o ży czk ę  z 
fu n d u szó w  p a ń s tw o w y c h  celem  u ru ch o ­
m ien ia  h u ty  b ę d ą  k o n ty n u o w a n e , a 
takż.e a k c ja  d o raźn e j p o m o cy  d la  ro b o t­
n ik ó w  po m yśli now o  uch w alo n e j u s ta ­
w y  o  zafoezpiezrau n a  w y p a d e k  b e z ro ­
bocia  pod jęta .

Noce.‘ M aią  co ś z  ch ło d n eg o  w e s t­
ch n ien ia  zim y, zu pełn ie  nie pam ię ta jąc , 
że  to d o p ie ro  w rz es ie ń . Z a k ażd y m  
sk re te m  u ijcy  z d a je  się  czaJe jeg o m o ść  
M róz, w y s y ła ją c  sw y c h  lo tn y c h  k r z y ­
k liw y ch  h e ro ld ó w  — w ia try  d la  o z n a j­
m ien ia  sw ę g o  p r ;y b y c ia .  O b o ję tn ie  p a ­
t r z y  na to  p o d ep tan ie  p ra w  ta ta  k s ię ­
życ, s t a r y  cyn ik , w y k rz y w ia ją c  sw ą  bla 
sz a n ą  tw a rz .  D o p .ero  p ó ź n y  p o ra n ek  
k ład z ie  k re s  tem u  jes ien n em u  b e zp ra w iu .

Z apow iedź ostrej z im y. Z im a te g o ro ­
c zn a  będ zie  p o d o b n e  b a rd .ro  o s tra . X ak 
p rz y n a jm n ie j o p o w iad a  sob ie  lud  po  
w siach . P rz e p o w ie d n ia  w y s n u ta  je s t  — 
z w rz o su !  T eg o  ro k u  m ianow ic ie  w rz o ­
sy  z a k w i t ły 'b a r d z o  .w cześn ie . Z aw sze  
z aś  g d y  -.w rzosy k w it ły  w c ześn ie  z im a 
b y ła  ó s t ra  i m ro źn a ,

(m ) K olejow a konferencja z  N iem ca­
mi. W czo ra j w  d n iu  16 bm . ro z p o cz ę ła  
się  w ę  L w o w ie  p rz e d w s tę p n a  k o n fe re n ­
cja z N iem cam i w sp ra w ie  u re g u lo w a ­
n ia  w z a jem n y ch  p re te n s ji  z ty tu łu  p rz e ­
w o zó w  w  'kicmuinikacjaeh ru m u ń sk o  - 
po lsko  -  n iem ieck ich  i po lsk o  -  g ó rn o  
ś lą sk o  -  n iem ieck ich .

Biblioteka U n iw ersy teck a  w e  L w o­
w ie. B ib lio tek a  U n iw ersy teck a  będ zie  o- 
t  w a r ta od  16 bm . ta k ż e  w  g o d z in ach  po ­
p o łu d n io w y  cii od godz. 4 pop. do  8 w .

T o w . O chotniczej S tra ży  P ożarnej 
„ S o k ó ł"  w c  L w ow ie  n a  ostańn iem  w a l­
iłem  z g ro m ad zen iu  w y b ra ło  do Z arząd u , 
pp. B a c z y ń sk ie g o  K aro la  p re ze se m , — 
W ie tc h y  A dolfa z a s tę p c ą  p re z e sa , S łó - 
w ik a  B o le s ła w a  n acze ln ik iem  i C hęciń ­
sk ie g o  W ła d y s ła w a  za s tę p cą .

(m) K olejow a konferencja reklam a­
cyjna w e L w ow ie . W  dniach  15 i 16 
bm . o d b y ta  się  w  gm achu  d y re k c ji k o ­
lei p a ń s tw , w c  L w o w ie  k o n fe ren c ja  k ie ­
ro w n ik ó w  d zia łu  re k la m a c y jn e g o  z c a ­
łej P o lsk i z udziałem  d e le g a ta  M ini­
s te r s tw a  kc le i celem  u jed n o s ta jn ie n ia  or 
gamizacji s łu ż b y  rek la m a c y jn e j w e  
w szy s tk ic h  d y re k c jac h .

P olsk ie  T o w a r z y stw o  T atrzańskie  
(O d d z ia ł lw o w sk i)  u rz ą d z a  w n iedz ielę  
71 bm . w y c ie c z k ę  d o  Sikiał w  U ry czu . z 
w y jśc iem  z B o ry s ła w ia . W y ja zd  ze  L w o  
w a  w  'gcbc.tę 20 bm . o ff. 23.15 . P o w ró t 
w  n ied z ie lę  21 bm . o g. 22.10. Z g ło sze ­
n ia p rzy jm u je  W . N teden thal, ul. Ja b ło -  

| n o w sk ich  6, cd  godz. 16— 17.

W YPADKI.
E cha  rosyjskiej afery karcianej. G ło­

śn a  sw eg o  czasu  ro sy jsk a  a fe ra  k a rc ia ­
na  w ho teiu  „ G eo rg e ‘a “ , w  k tó re j b y ł
p o w a żn ie  z a a n g a ż o w a n y  jalkto jej g łó ­
w n y  b o h a te r  i.nż. W . P o m e r  z R osji, w  
n a jb liższy m  czasie  zn a jd z ie  sw ój epilog 
p rz ed  k ra tk a m i są d o w y m i. W in o w ajcę , 
K tóry z iśc ie  w sch o d n im  te m p e ra m e n ­
tem  w c ią g a ł w b agno  d em o ra lizac ji lek ­
k o m y śln y ch  m ło d z ień có w  ze s fe r  z ie ­
m iańsk ich , sp o tk a  n iew ątp liw ie  zas łu żo ­
na k a ra .

(h) Z agadkow a śm ierć 4-letnIego
d z ieck a . L ek a rz  d z ie ln ico w y  dr. K iela- 
now ski z aw ia d o m ił w czo ra j V. kem . P . 
P „  że  4-1 e tu i S te fan  S a w c zu k , w  d rodze  
ze  sz p ita la  p o w sze ch n e g o  do  dom u p rz y  
ul. R utow skiiegc n a  rę k ac h  m atk i um arł. 
P o n ie w a ż  le k a rz  nie zd o ła ł u sta lić  p rz y  
cz y n y  n ag łe j śm ierc i, poleci1! zw ło k i o d ­
s ta w ić  do  in s ty tu tu  m e d y c y n y  sąd o w ej, 
z a ś  po lic ja  w s z c z ę ła  o d p o w iedn ie  d o ­
chodzen ia .

(h) O k ra d z io n y  z pow odu w łasnej  
n ieo s tro żn o śc i. S a lom on  Holi i, p rz y je ­
ch ał w czo ra j na zak u p y  do L w o w a  i po  
z o s ta w ił w ó z  z końm i bez  opietoi n a  pi. 
S trze leck im . Z okazji s k o rz y s ta ł  jak iś 
z ło d z ie jaszek  i sk ra d ł m u w a lizę  z  rz e ­
czam i w a r t  250 z ło tych .

(li) K rw aw a bójka w  B asiów ce. 
W cz o ra j w no cy  p rzy w iez io n o  do sz p i­
tala  p o w szech n eg o  z B asłów ki P io tra  
W asy lu k a  i P a w ła  B ara , c iężko  pobi­
tych  w  czasie  bójki.

(h) Za g w a łt  p ub liczny  na osobie 
u u s t  K o n eck iego  a re sz to w a n o  w c zo ra j

r o  M0W1 NEMO:

P e i n i a.
Z aledw ie zm ie rzch u  o p a lo w y  p ła szc z  
>®iemię k ła d ą c ą  się  dO' s n u  otuli,'
|u ż  k s ię ży c  w zb ija  s ię  na n ieba  s z c z y t  
©pooibny w ie lk ie j w y s re b rz a tie j  kuli.

• T a k  c icho, c zasem  ty lko  ser.ny  ś  wiersze®,
z a s k rz y p i w  tra w ie  od  ro sy  w ilg o tn e j, 
w y g n a n y  z dom u p rz e z  k s ię ż y c a  bJasa; 
b łą d z ę  p o  po lach  c ic h y  i sa m o tn y .

!Z.nama mi tu ta j k a ż d a  z iem i p ięd ź  v
Ten las, ta  łąk a , te  d a le k ie  w z g ó tz a ..
Z a  itow .anzysza m am  sw ó j w ła sn y  cieńT 
n a  śc ież ce  w  dz iw ne  k s z ta ł ty  się  w y d łu ża .

Ach g d y b y  m o żn a  z a j tz e ć  nieco w  da], 
z a  o w e  w z g ó rz a  c z a rn e  jak  a tra m e n t — 
talk jak  ten  k s ię ży c  ku  H eh u  s,:ę u. zbić 

©  i golem  okiem  sp o jrz eć  w  św ia ta  z a m ę ł.
n y m  co się  ch w ie ją  — zaratz su k u rs  n ieść, 
ty c h  co zw ątp ili —  p o k rz ep ić  na duchu:
*• o s ta tn ie j chw ili o d p a ro w a ć  cios, 
fc tó iy  zm ie rzo n y  by ł w  T w o ją  p ie rś  —  druhu ... 

M ieć ty s ią c  oczu  i ty s ią c e m  r ą k  
n ieść  u lgę  w  holu i w  ludzk iej m ęcza rn i.
P a tń z ę  n a  k s ię ż y c  — fig la rz  śm ieje  się 
z  ty c h  m oich  m arzeń  — ch o d źm y  d o  k aw ia rn i!

L eo n a  S o b o lew sk ieg o , zam . p rz y  ul. S ie . 
n iaw sk łe j 12a.

(h) „P rzedm iejsk ie am ory" z p a lk ą  
w  ręku. M a-ja  K ogut, zam . n a  P a s ie ­
k ach  H a lick ich , d o n /o s ła  policji, że  
w c zo ra j p o p jłu d m u  zam ieszk a li tam  
F r. B ie rn a c k i o ra z  F ra n c is z e k  -i Jó ze f 
P ie n ią ż cz ak o  w ie, b e z  p o w o d u  n ap ad li 
n a  jej dom  i fo p d a rn i p o łam ali ram ę  
u ok ien , w yb ili 7 sz y o , o ra z  c iężk o  po ­
bili te j c ó rk ę  S te fan ię , p rz y cz em  w y r z ą ­
dzili je j sz k o d ę  na 80 z ło ty c h . Z anim  
p a tro l p o lic y jn y  się  z jaw ił, n a p a s tn ic y  
zbiegli do lasu .

(h) A w a i t r r a  w c y rk u . N iejaki S te ­
fan B a lick i z D* iii5 b v eza ; w y w o ła ł 
w c zo ra j a w a n tu ro  w  cy rk u , b ę d ą c  w 
s ta n ie  p ijan y m , tak , że aż  4 p o s te ru n k o ­
w y c h  m usiało  go  sp ro w a d z ić  n a  VI. k o ­
m isa ria t, sk ą d  po sp isan iu  p ro to k o łu  
wypuszczono go na w o ln o ść .

SZKOLĄ JM. H. JORDANA, UL. ŚW . 
MIKOŁAJA 16, PRZYJM UJE O O D A Ir  
K O W &  W P IS Y . • Ó653-5

Z całej Polski.
( t )) Zgon ,,kasztola;iki“. W  W iśn iczu  

z m a rła  w 67 ro k u  ży c ia  śp . S ta n is ła w a  
S e ra fiń sk a , s io s trz en icą  M atejk i, k tó ra  
s łu ż y ła  m u za m odel do p ięk n eg o  p o r ­
tre tu  „ K a sz te la n k a " . C en n y m  p rz y c z y n ­
k iem  do  b io g ra iji m is trz a  b ę d ą  jej p a ­

m iętn ik i, o p isy w a n e  b a rd z o  sk ru p u la tn ie  
p rz e z  s z e re g  la t

(t)  A resztow anie podejrzanego ot ob . 
nika w  W arszaw ie. U i2ąd ś le d cz y  u 
W a rsz a w ie  o trz y m a ł p oufną  w iado­
m ość, iż w  W a rsz a w ie  u k ry w a  s ię  n ie  
jaki M ak sy m  K ołod pod ia łsz y w e m  n a ­
zw isk iem  Iw a n a  M n y ch a . S tw ie rd z o n o  
że  osobnik  iten n o si się  z zam ia rem  w y ­
jazd u  do A rg e n ty n y  i w ty m  celu  często  
o d w ied za  b iu ro  o k rę to w e  „L lo y d "  p rzy  
ul. M arszałkow skliej.' O rregdaj w y w ia ­
d o w c y  u rz ęd u  ś led czeg o  p rz y trz y m a ł 
fa łszy w e g o  M nycha , a o ry g in a ln eg o  Kc 
ład a , już s ied ząceg o  w  w ag o n ie  ko lejo ­
w y m  z drug im  to w a rz y sz e m . S tw ie r ­
dzono  n a  razie , że K ołod pochodzi z Ma 
łoplski w schodn ie j, je s t P o b o ro w y m  r 
r. 1903 i ch cia ł patajdm m ie z a  p ąsz jjo r. 
tern  sw o jeg o  s z w a g ra  uciec  z ag ra n ic ę  
P rz y a re s z to w a n y  z nim sz w a g ie r  jegc 
naizyw a s ię  M ikołaj S ob eń k i. O baj od­
s taw ien i z o s tan ą  d o  d y sp o zy c ji w łatlz 
p o licy jn y ch  w e L w o w ie .

(C i) O z ab ó js tw ie  w k łó tn i .donoszą 
z R a w y  R usk ie j. W  są s ie d n ie j w iosce 
K am ieńce  w czasie  sp rz e c z k i pom iędzy  
FiDintSiem D e n ek  t a K a ta rz y n ą  D eneką 
i jej m ężem  W asy le m  o sz k o d y  w y r z ą ­
d zo n e  w  o g ro d z ie , Filim on Dc tek a , u- 
d e rz o n y  w tw a r z  p rz e z  W a sy la , do b y ł 
sc y z o ry k a  i u g o d z ił W asy lu  tak  niesz- 
ezę sliw ic  w okolicę  se rc u , że ten  na 
m iejscu  w y z io n ą ! d itena . A re sz to w a n y  
F.iTmon D c n ek a  o d s ta w io n y  z o s ta ł do 
.w ięzienia s ą iu  w R aw ie  R uskiej.

Tragiczno śmierć Rs. R ad ziw iłłow i
SZUKAJĄC ZGUBIONEGO H E R ŚC IO N  KA, SPADŁA Z W YSOK O ŚCI ICO STÓ1

I P O N IO Sł A ŚM IERĆ. *

Londyn, 16. w rześn ia . (T eł. (T e ł. Ci. 
P .). Ks. W ła d y s ła w o w a  R a d z iw iłło w a , 
u ro d z o n a  H elena  S im pson , p o c h o Jc ą c a  
z C h icag o , szukając zgubionego pier­
ścionka, spadła  z w y so k o śc i !00 stóp i 
zabiła się . K siężna o trz y m a w sz y  w r.

1923 w C h icag o  w iad o m o ść , że ks. R a ­
d z iw iłł. za k tó r e g o 'm ia ta  w y jść  na nąż, 
z a c h o ro w a ł w  L o n d y n ’", p rz y b y ła  do 
L o n d y n u  i tu  p o ślu b iła  k sięc ia  t:a kilka 
ged zin  p rze  i  jego  śm ierc ią .

Z M e  mm 8sift§w!gs i iswanwfs.
6 WAGONÓW ROZBITYCH.

(Telefonem od naszego koresp.).

W arszawa, 16. września. (Z). > z pociągiem towarowym . Rozbite 
Z Katowic donoszą, że dzisiaj o g, I zosta ły  4 wagony towarowe i uszko- 
2. popoł. m iędzy stacjami Knurów i j  dzone ciężko dwa wagony osobowę, 
Szydłow ce w <>brebie dyrekcji kato- | Kilkanaście sób jest rannych. Przer- 
wickiej zd erzjł się pociąg osobow y < wa w ruchu trwała « godzin.

KONGRES B. UCZESTNIKÓW  W OJNY  
ŚW IATO W EJ,

Io iu iy u , 16 w rześn iu , ( l e i .  w' .  O. P . 
W  L o ndyn ie  rrr-.pccznf się  k o n g re s  b y ­
ły ch  u cze stn ik ó w  w o jn y , w k tó ry m  b ie ­
rz e  udzia ł 80 d e le g a tó w . R o p re ze n to w a- | 
ne są  p a ń s tw a :  A nglja, W ło ch y , F ra n c ja , i 
B elg ia, P o lsk a , R unnaija . Ju g o s ła w ią , 
C z ec h o sło w a c ja  ; A m ery k a . K ongres m a  !

p ie rw s z o rz ę d n e ’ zn aczen ie . po n iew aż  
liczba  cz ło n k ó w  przekracza 5 m tlłonów  
Nit k o n g resie  po ru szo n o  k w e s tię  dopusz­
czeni;!, do Z w iązku  b y ły c h  w o jsk o w y ch  
p a ń stw  p rzeć -w n y c li w celu p o p a rc ia  
idei poko jow ej. G e n e ra ł H am ilton  o- 
św ia d c zy ,. że o trz y m a ł z a p y ta c ie  od 
gon. S en c ich a , czy  d e leg ac i nicm . tnogl'- 
by  się  p rz y łą c z y ć .
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Z  życia ekonomicznego.
Giełda lwowska.

L w ów , 16. września.
Na targu papierów  dyw idendo­

wych sytuacja n ieim ieniona. Pra­
wie w szystkie papiery niekotowane  
utrzymały się  na w ysok ości w czo­
rajszych notowań. —  Zainteresow a­
nie małe, nabyw ców  nie wiele. G a­
zy 14 25, zachodnie 3 0 5 , Jaworzno 
drobne 20. — Także akcje koło­
wane utrzymały się  przy ostatnich  
kursach.

Ruch słaby dla braku zapotrze­
bowania. W papierach handlow ych  
zastój. C hodorów  6*12, Chybie 
8 75, Brow ary 8 30, Z elen iew tk i 
12-75.

W walutach tendencja utrzyma­
na. Ruch dość silny. Na etektywne 
■aolary bardzo małe zapotrzebow a­
nie. Tendencja utrzymana. U sp oso­
bienie słabe.

o b r o t y  w  a k c t a c h .
Bk Hipoteczny 0-72, 0 7 2 1/Sł 0 7 3 ,  

■074, Przem ysłow y U-50 0 51, 0-52, 
2i B. K. 0 1 6 ,  0 1 4 , OM 5, Browaru 
8 25, G 30, Chodorów 6-10, 6 1 5 , 
6 'i2, Chybie 8 ‘85, 8 75, C egielski 
0-84. 0 83, Gafota 0 40 Pol. Nafta 
0  45, Rakszawa 2 80, 2 9 0 , Siersza  
Górniczą 5 40, T esp  5 00, Z iele­
niew ski 12‘50, 12‘75, O ikos 3 00, 
Paiow uzy 0-41-

OBROTY. W  AKCJACH NIEK O -' 
TOW ANYCH.

Azot 0 ‘35, Bk Ziemian (100) 
0M1, Elektrosan 0-26, 0 25*/„, Gazy 
w schodnie 1450 , 14 25, Gazy za­
chodnie 3"00, 3 05, Hurtownia kol. 
0-60, 0 65, 0 7 0 , Jaworzno (25) 17 40, 
17"50, (drobne) 20 00, Kraj. Zw. 
Pucem, 1 0 0 ,. Olkusz 0 7 8 , 0 :80, 
379 , Po w. Domv składow e 0-12, 
Przeworsk (okaz?) 225-00.

Giełda zbożowa.
L w ów . 16. września.

Na giełdzie rucn staby, spora­
dyczna transakcja w jęczm ieniu  
przem iałow ym  Podaż dostateczna  
przy m inimal ym popycie. Tenden­
cja utrzym ana, U sp o so b ien ie  ospałe.

Giełda warszawska.
Warszawa. (PAT.) Notow ania  

z dnia 16 b. m. G o tó w k a : Dolary  
amer. 5-18%, 5'21, 5 "6, Belgja 
25-95, 26 07, 25*83, Holandja 199-25, 
200-25, 198-25, Londyn 23-20,23-) 2%  
23 24, 23.01, N. Jork 5 -181/,, 5 ' 1 7 \ ,  
5 18 j ,  5-21 »/„ Paryż 27  70, 2 7 5 7 , 
27 70, 27-44, Praga 15-55 15-62,
15 48, Szwajcaria 98-00 y 8 -50, 97 5U,

W iedeń 7-321/,- 7 ‘35 7-28, W łochy
22 80, 22 91, 22 69, 8 'Ł  paź. 6 00. 
bony złote 0 -88, Miljon. 0 60, 0  68, 
Poż. doi. 2 95.

Giełdy odce.
GIEŁDA ZURYCHSRJL

Zuryoh. (P A T .) N otow ań a z dn, 
16 b. m, Hcrfandja 2 0 3 1.2, N ow y  
Jork 530  OO1̂ , Lonayn 23-66, Peryż 
28:25, Medjol. 23 22, Praga 1 5 S 7 'L  
Budapeszt 0.0u6y, Bukaresz 2 8 0 ,  
Belgrad 7 25 Sofia 3 8 5 , W ie leń, 
0-0074'■/,.

Obroty pozagiełdowe
L w ów , 16. -wirześnua. 

D ziś  tendencja chwiejno zniżko­
wa. Obrót średni.

Dolary amer. 5M9 do 5M91/,, 
dolary kanadyjskie 4-92*/! ao  4 -9 ,, 
korony czeskie 0*15 do 0 - lS 1̂ , 
leje 0-02 do 0 0 2 1/4, franki franc. 
0 ’2 7 '/- do 0 ’28, franki szwajcar. 
0-97 do 0-98, iunty szterl.. 23 35 
do 23 50. Ruble a 500 i a 100 
za 1 tys. 4 ’2U zł. Jo 4 '4 0  z f, 
drobne za 1 tys. 1-35 do 1-&0 zł. 
niem ieckie tys. stare za 1 tys.
0 50 do 0-55 gr.

Złoto: 20 kor. 21*40 do 2! 60, 
20 frank. 20.00 do 20 20, 20 maik.
23 30 do 23 40, 10 rubli 25‘40 Jo 
25 60  gr.

Srebro: kor. austr. 0-43 do0-43l|a 
5 kor. austr. 2-20 do 2*25, floreny
1 15 do l id , ruble 1 8 0  do 190. 
kopiejki za rubel 0-85— U 90.

OGŁOSZENIA.

g|  Mieszkania, Eokaie, skiepy

D W IE  U RZĘD N IC ZK I p o s tu k u j"  e le g an ­
c k ie g o  .p ak u ją  e w en tu a ln ie  z u t r z y ­
m aniem .' Z g ło szen ia  „ U rz i;Jn iJz k i“ ' Ad- 
irJo iL tracja. 6829-2

FRZYJME .ia mieszkanie z w ik tem  za­
m ożne stu ch acżk i lun s łu c h a c z y  U ni­
w e rs y te tu .  P o to c k ie g o  11 o, 1 p ie t/o  na  
p ia w o  L w ó w . 6825-2

SZUKAM  M IESZKANIA z trze ch  pokoi 
t Kuchni z bomiorłem. Zapłacę czynsz 
z gory za dwa łata. Zgłoszenia do 
Adm . Pod J . L. 6255 3

W a rsz a w ia fiin
młody człowiek, poszukuje »k,om- 
ne .,0 pokoju p-zy inteligentnej ro­
dzinie w śródmieściu — Z słosze- 
nu proszę uprzejmie nadsyłać c o  
ftdmin G azety Porannej ul. Pod­

wale Ni. 3 pod „Warszawianin11.

I Nauka i wychowanie
1

PO SZUK UJE n a u cz y c ie lk i ję z y k a  fra n ­
cu sk ieg o  i m u :y k i n a  w y ja zd  n a  w ieś. 

Z g ło sze n ia  o so b is te  ul. O sso liń sk ich  
liczb a  11, 1. p. g o l A i a  3—4 a lb o  li­

s to w n e  G ó r n ic a  p o c z ta  P ia s e c z n a  
a d  M ik o ła jó w  M arja  S te fa n u so w a .

6827-3

Z B IO R O W E  IE K C J E  fran c u sk ie g o  ję­
z y k a  d la dz ieci w  w ie k u  n rz e d s /k o l-  
n y m  p rz ed p o łu d n ie m  i d la dzieci c h o ­
d z ą c y c h  do  sz k ó ł po p o łu d n iu  u rz ą d z a  

ro d o w ita  franc tfśku . W ia d o m o ść : P a ń ­
sk a  11, p ie rw sz e  p ię tro  fro n t, g an ek  
n a  lew o . 6331

BATOREGO 34 —  „E co le  F ia n e a is e “ : 
N ajszybsze  w y u c z e n ie  j ę z y k 'w ,  s te ­
nografii. N jlepsze  ro d o a w lte  s ity . 6739

sprzedaż, zair.iana

ŚWIECZNIK w en eck i, sek rj> tarzy k  an­
ty c z n y ;  sy p ia ln i?  k a w a le rsk ą , o to m a ­
n ę  n a  w ło sien iu  sp rz e d a  o k azy jn ie  
H a lą  A u k cy jn d ,-A k ad em ick a  3, 1 p.

6335

SK R ZY PC E  szk o lne! w  w ielk im  w y b o ­
rze  po cen ach  p rz y s tę p n y c h  p o leca  
F ra n c isze k  N iew czy k  k ra jo w a  w y ­
tw ó rn ia . b isurim ien tów  m u zy czn y ch , 
L w ó w . ul. G ró d e k a  2 b lo b o k  M a­
łe g o  T e a tru ) . 6723-6

O K A ZY JN IE  sk ó rk i fcrym skie n a  p ła sz ­
c ze  dam sk ie  d o  sp rz ed a n ia . W ia d o ­
m o ść  w  sk lep ie  B ra c i S ta rze w sk ic h , 
H a l-ck a  16. 6730-Si

Posady i prace 9
„ P O S Ą u A  B U C H A ; T E R A fK I)*  w e
w sch o d n io  ALaiopiskiem Tow . O c h ro ­
n y  dzieci i m b d iie z y ,  (T . O. M .) z 
U posażeniem  X  te j g ru p y  u rz ęd n ik ó w  
p a ń s tw o w y c h  n a ty c h m ia s t d o  o b jęc ia . 
P o d a n ia  u d o k u m en to w a n e  w n o s ić  do 
P re /y d ju rn  uh  S ą d o w a  1. 7, I. p. ad  
20 w rz eśn ia  bV________  6841-2

L E K A R Z A . U E N T iS T Y . k a to lik a , k a w ą -  
le ra , p o szuku je  jak o  w sp ó ln ik a  s ta r s z y  
tech n ik -d en ty .s ta , p o s ia d a jąc y  m aszy - 
n y , n a rzę d z ia , in stru m en tu . M iasto  po- 
w ia to w e , kniej w  m iejscu . B liższe  in­
fo rm ac je  lis to w n ie . A dres R um ir Pi-sa- 
rjlz , L w ó w , ul. S k rz y ń sk ie g o  12. D la 
d e n ty s ty . 67bó—3

M A G IST E R  luo  a s y s te n t  zn ajd zie  umie­
sz c ze n ie  w  a p te ce  pod O ricm  w  P rz e ­

m yślu . Z g lo sro n ią  am że._________ 6812-5

B UC H A LTER jed n e j z p ie rw sz o rz ę d ­
ny ch  in sty tu c ji ba.ąkoy ych poszuku je  
za jęc ia  p< pcłud iiiow ego ,- Z g ło szen ia  d r  
A d m in is trac ji pod ..K sięg a '4. 6S22-2

B IU R O  N A U C ZY C IELSK IE , c r a z  po- 
ś re d n -c tw a  p ia c y  dla -w szystkich z a ­
w o d ó w . M arja  N iem czy n o w sk a  — 
L w ó w , p lac  A kadem ick i 3. 'Te!. 1361.

&73640

I R izmaita

u n i e w a ż n i a m  zgubi m ą  k siążeczk ę  
w o jsk o w ą  na ,a :w isk o  R ubin S ilber 
s te in  u r . 189o N aJw ó rii.i P . K. U. S t a ­
n is ła w ó w . _____________  68; 6

ŻLR N A EE M OD D 4M SK IC H , m ęskich, 
d z iec ięcy ch  i inne, jak o te ż  k ro je  i m a­
n e k in y  h u rto w n ie  i d e ta jh ezm e  no  ce­

nach  n a jta ń szy c h  po leca  Adolf G e |les , 
T arn o p o l, W a to w a  2. U llste ina  i B ay e  
ra  w z o ry  do ro b ó t rę cz n y ch  i sam ou­
k i szy c ia . W y sy tk a  do  k a żd e j m iej­
sco w o ści o d w ro tn a  za  zaliczką. 6212-14
I im I iift    I

K A PE L U SZ E  w sze lk ieg o  rodzaju, p rz e ­
ra b ia  m odnie tan io  T opoln icka K oper­
n ika  1. 6521-8

S K L E P  T O W . m i e s z a n y c h  w  pow .
m ieście  d o b rz e  p ro sp e ru ją c y  z u rz ą ­
d zen iem  i to w a ra m i do  tego  dom ek 
g o sp o d a rsk i, obok ry n k u  z zap u d o w a - 
r.ierh w o ln y  po kupnie  z po\C,odu w y ­
jaz d u  z a  g ran icę  k o r /y s t iu e  do s p rz e ­
d an ia  Z g ło szen ia  A d.n . Q a z te v  P o r . 
d la  , M. S .“  6890-4

ELEG A N C K O  w y k o n u je  sukn ie , k o s tiu ­
m y, w sze lk ie  p rz e ró b k i. P ra c o w n ią  
su k ień  św . M ikołaja 18, I p. 6823-5

SE M K O  C ZER N Y SZ z Ko-pypzyuiec, ur. 
w  ro k u  1899 u n iew ażn ia  zgub ioną  k s ią  
żec zk ę  w c isk o w ą  w y d a n ą  p rzez  I '.  K. 
U. c A r t k ów . .

S i  je sin n o im e  E ta la rsts ip
L u p  —  Ceny i w y .r .;.
6 40 Leon W ałowina
w Cjcrniowie, n o c z t  Bukaczowce. 

ś& T  W A « T - C A J * i l ! 5 d f
k o łd iy , m a te ra c e , p o d u szk i, b ieliznę po­
śc ie lo w ą , d y w a tty , d e k o rac je , m ate rie  
m eb lo w e  p o leca  K az. Skibiński'. Lwó w,  
Ko-pennikP 4, n a p rze c iw  .S zk u w ro iia .

• 6734-5

mmmi w mim
FOHiKihEj

l i k  f t A T Y  gez podnoszenia ceny H A  R A T Y

lm OBUWIE
Dla Pań, Panów, nuotuidiy szkolnej i dzieci

6777 Chrześcijańska Hurtownia Obuwia

f HERA* bit' Rynek 31
Ska Akc. Potącz. Kraj. Hodowli Nasion selekc.

, « R A N O I “ =
Oddział Małopolski Wschodniej: Lwów, Pląc Dąbrowskiego 2.

Z ło ty  m ed a l M lnisf. R o ln . I D, P . n a  teg o r. W ustaw ie H o in ^ z e j  w e Lwowie.

p-oleca do siewów jesiennych
z natychmiastową wysyłką

Żyto mmk,.6[i)i)ii0 stajpfii
pszenicę mi „ „
t  ta  P etkus II. i III. kmiłf. odsiew),

jakoteż odsiew; pszenic; „ M l "  i fnn;ch.

01. 90I S T E E 09IH  Z F f t f f i i !

6824

fi
■  ma zaszczyt zaw iadom  ć sw oich  P. T. KHet tów , że ze względu  
I  na ich w ygod ę otw orzył o b e c n e  eklep i pracownię suecuisalną

*3T Pasaż IńUiOlatciui
gdzie przyjmuje zamówienia na najwykwintniejszą

G a r d e r o b ę  B r ę is k ą
według moaeli londyńskich i paryskich.

Bogaty wybór ma^erji nals-pszych gatunków na składzie,

G w arar-tuje s ię  z a  s o lid n e , e le g a n c k ie  i s z y b n ie  w y ­
k o n a n ie  z a m ó w ie ń , o r a z  d o d a tk i p ie r w s z o r z ę d n e j  ja k o ś c i  
po um)iias<kowańiych ce n aę ii,  6628
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Słr. 8 ..GAZETA PORANNA* z  dnia 17. września 1924. Nr. 7188

FLANELKI ■Nr
BARCHANY ^  s p r z e d a j e  t a n i o

ptóocNKA ST. SMALSKI
PER KALE 1 Ł w d w ,  H a l i c k a  5 .

R ozporządzeniem  M m isierB w i 
Spraw W cw n . przepisane

odznaki i opaski dla straż; 
molowej, lasowej itp.

w ykonuje  6771
ZA K ŁA D  R Y T O W N IC Z Y

II
Pracownia pieczeci kauczuk, i metal.
L w ów , C h o r ą ż c z y z n a  7.

Uwaga P. T. Masarze!
posiadam na składzie

[ j l  do siekania |l|i
ręczn e , s to ją c e  i m o to ro w e  (z w rac a m  

u w ag ę  m nie jszym  w a rs ta to m  m a s a r­
skim  na praw dziw e szw ed zk  e m aszyny  
do siekania m ięsa Nr. 32 i w ięk sze  Nr. 
42 z koiam i rozm achow ym  ).

Kutry na inotor.
Szp ryce  do  rob ien ia  k ie łb a s , leżące  

„■d -1 do 8 kg., s to jąc e  od 12 do 20 kg.
K o tiy  że lazn e  w e w n ą trz  e in a ijo w an c  

od 30 d c  250 I tró w .
S zp ryce  do m ary n o w an ia  szy n ek .
Haki porcelanow e hygieniczne do 

m ieszania w ędlin  do sz tab  ż e lazn y ch  i 
irew n-icńych.

P anło ie  drew n'ane, fa rtu c h y  n iep rze ­
m akalne, in u sa ty , to p o ry . noże, z ap a - 
,ow e częśc i do m aszy n , jako  to : noże, 
sita itd.

M a sz y n y  i ścisk i do k ra ja n ia * sz y n e k .
Sól k o n serw ow a do m a ry n o w an ia  

m ięsa, p a p ry k a , p iep rze , ziele iitd.
Jelita snclić  i so lone.
W ą p ą g i p rim a posiad am  na sk ładzie .

Alck«»jł«ler feareuilm
K r a k ó w ,  Ś w .  M u r k a  S O .

Fe H o n  „Gaz. Por " z tl. 17 IX 1924. 

JAKÓB HENNERY.

SUBtiłD o trn
Pow ieść kryminalna z Iran5

(Clą? dalszy.J
„P rzypuśćm y  teraz że owym 

numerem piątym .iest młoda panien­
ka. P rzypuśćm y  dalej, że nic ma o- 
na najmniejszego pojęcia o sw ym  
milionowym spadku. Przypuśćmy, 
że nie wie nawet zupełnie o swein 
pokrewieństwie z owym  uczonym, 
badaczem z Mehun. po k tórym  jed­
nak, jako jedyna pozostała jeszcze 
przy życiu krewna i spadkobier­
czyni, odziedziczy niewątpliwie ca­
ły  ogromny majątek. Ale równocze­
śnie — przypuśćmy. — że spotyka 
ona na drodze swego życia jakie­
goś człowieka, k tóry , udając najzu­
pełniejszą bezinteresowność, — u- 
dając, mówię, bo wie doskonale o 
wszystkiem . — proponuje jej, by zo­
s ta ła  jego dozgonną towarzyszką. 
Dziewczyna bitedńa. nie przypusz-

Okazyjn e D p a n p
p ersk ie  i strzyżone p o leca  n a i 'a rd e j ICA - 
Z MIERZ SKBJWSKI, L w ów , K o.
p s r n i k a  4, tylko naprzeciw Szkowrona.

SP A W A L ^ IA
W y k o n u je  się  n a p ra w ę  w sze lk ich  z ła ­
m an y ch  i p ęk n ię ty ch  częśc i m e ta lo ­
w y ch  z że lazu  —  s ta li  —  niklu —  m ie­
dzi —  m o siąd zu  i a lu rrrn jum . (J a k :  t r y ­
by  — kr,la  — c y lin d ry  m aszy n  w y b u ­

ch o w y ch  itp.).
W ykonanie n atychm iastow e z g w a ­

rancją.
Z akłady p rzem y sło w e  INŻ. STANKIE­

WICZ, L w ów , F ranciszkańska 11. 
  _______  6542

SKŁAD NUT  
Romanowichsa )1 , boczna pł. Akadem ic­
kiego, po leca  s wój  b o g a to  z ao p a trz o ­
ny  m a g a z jn .  W y sy łk a  na p ro w in c ję .

\  6227-2

□ «

W ażne dla Sz. PF. M od ysteh
Fabryka I .  K A C E  W

^ ■ n s lfic h  W a r s z a w a ,  u l .  N a l e w k i  2 a
W ysyła  na żądanie najnowsze kapelusze flicowe, w elourow e  
felpowe i aksamitne A k  IH IG O W U T Y C H  W A R U N K A C H .

U W A G A : N a j n o w s z e  dodut :i d:> U a r e l u s z y  z a w s z e  na  s k ł a d z i 6716

O

W ła sn y  S M C T f U  § | j j ¥  P r a c o w n ia
w y r ó b  l l ł ^ i l U Ł i a S i a  fa ■ e l e k t r y c z n a

S K L E P Y i u'. Ł y c z a k o w s k a  15 — ul. Janow ska 4.
W sze lk ieg o  rodzaju w ędliny , n ajlepszej jakości, uznane przez sm a k o szó w . — Ceny 
um iarkow ane. Z am ów ienia  z  prow incji w  k a ż d ą  ilości odw rotną p o cz tą . Poleci?

się  nadal ła sk a w ej p m ęci Szanow nej P ub liczności.

J A N  ( O M S .  —  Fracofflsis: ai. Zborowska W. 6513

Piwo Filzneńskiê
z E?owara Micszczaisiiifgo w Pilznie światowej mapki „ B J .“

s p r z e d a j ą ,  > v  b u t e l k a c h  i  n a  m i a r ę  p i e r w s z o r z ę d n e  r e s t a u r a c j e  
6741 W  m i e ś c i e  o r a z  n a

T 1o . r g '£ c c I t a .  " ^ 7 Ń 7 's c ła .o d .m . ic I f c .

9GHM9IESTAI3DC3A miiCEfiMIiIIE A
cza nawet, aby człowiek ów  kiero­
wał się jakiemiś niskiemi pobudka­
mi. w ierzy  ślepo w  jego bezintere­
sowną miłość, ale 3

„Bo nie bez a 1 e, jak to zwykle 
bywa. Ale ó w  konkurent nie jest 
już pierwszej młodości, s tarszy  od 
niej, powiedzmy, o jakie dw adzie­
ścia lat. W  tern sęk! Więc ow a pa­
nienka'' nam yśla  się, w aha, wie, że 
ów  konkurent jest człowiekiem za ­
możnym. tylko ta różnica wieku! 
Może się namyślać, jemu się nile 
spieszy, wie, że prędzej czy pó­
źniej się ostatecznie zdecyduje..., A 
wtedy  zwłoki Alojzego Tremieux 
odnajdą się natychmiast jakimś cu­
dem i szczęśliwy małżonek zgarnie 
do kieszeni miljony starego  hortina!

— Brawo, wspaniale, odezw ały  
się g łosy  uznania. Ale kto to  jest, 
jak się nazyw a ta panienka? M ów ­
że pan nareszcie!

— Jak się n azy w a?  - -  pow tó­
rzył brygadier. N azyw a s i ę : . łanmia 
Dubois!

— -Aloia sekretarka, panowie, 
— dodał Basselin,

XV.

KTÓRY SIF, SM UTNO  KOŃCZY.
Te trzy  słowa, rzucone przez 

reportera  w  formie niewiiuiego ob­
jaśnienia, w yw oła ły  istny Huragan 
śmiechu.

W szy scy  zebrani, dziennikarze 
z zawodu, zrozumieli natychmiast, 
co Basselin chciał przez tę uwagę 
dać im do zrozumienia.

Znaczyło to poprosru:
,,?łyszycie i rozumiecie to?  — 

brygadjer Cassoulet uw aża mnie 
właśnie za sp raw cę  tych w szyst­
kich zbrodni, przed chwilą wyliczo­
nych !“. #

Było to coś tak niesłychanego, 
że większość zebranych  nie mogła 
się pow strzym ać od śmiechu, mimo 
całej powagi sytuacji.

KiiUku tylko niedowiarków, dla 
którycłi nic nie było na świecie nie­
możliwego, spojrzało badawczo na 
reportera.

Latau,pe śmiał się spazm atycz­
nie rażen i z  innymi; natom iast b ry ­
gadier pienił się po p ros to  ze z ło śd .

— Śmiejcie się. śmianie, w y ­
buchnął, — zobaczym y kra sie bę­
dzie śmiał na ostatka!

-7- Masz pan zupełną stu zność, 
b r y g a d je r jE e  — odezw ał się p o w a ż ­
nie Basselin. — To zup dnie, aie zu­
pełnie nie jest zabawne, g d y  komuś 
zarzuca się, że zam ordował czterech 
łudzi!

— I ponadto porwał i ukrył mło­
dą panienkę!

— ‘ Jakże mi szczerze pana żai 
brygadierze! Zauważyłem, że d o ­
tknięty pan jesteś ciężką chrobą i 
sam nawet nie wiesz o tein!

— Jakaż  to chorobą, — jeśli ła­
sk a?

— O kreśliłbym ią jako k ró tk o ­
wzroczność, postępującą coraz d |-  
tvicS... Nie m asz  ipau co p ro testow ać, 
wierzaj mi pan! Skoro -trafisz pan 
na jakiś ślad, widzisz z początku 
w szys tko  bystro  i jasno, nieraz n a ­
w e t  bystrze j od innych. I dzięki te ­
mu udaje się panu niek iedy  porobić 
ciekawe, a nierzadko nawet i traf­
ne  spostrzeżenia . Aż nagle  bęc! 
wzrok ci się zaćmi — i zam iast iść 
właściwą, prostą drogą  — schodzisz 
na m anow ce, gdzie albo pan so f ie  
l os rozbijesz, albo wpadniesz po 
u szy  do błota.

IC. d. nJ.

C«4jr OGŁOSZEŃ: Za srtersr X szpert- 
itowy milimetrowy w otrl^szerlacft zwy­
kłych 10 p . ;  w nadesłać em 26 ZT.J !» 
kronice 30 «T.; w tekście (kronika, r*- 
yert., dział ekonom, W.) 35 er. na pła­

wi zeł stronie 40 n /i  d  jedaa słowa *  
drobnych ozloszeniacfc d gr„ wi rnbr* 
te: kupno-sprzedaż 8 «r. nnrtrymoaaJ- 
ne korespondencie prywatne 10 i r ,  "1L 
poszukujących pracy 3 ar.; M u

strona w ogłoszeniach za tekstem 238 
U  poL. 1 cala strona w, części teksto­
wej 400 zł. poU c “li strona pod naaM- 
wldem 475 zŁ poL O rioow k  zwnM- 
scowe « 90% g ro t4  «  Ogtowwola zsr

granJczne o 50% droief. Za otfoa*** 
l i t  w miejsca sastrzetonem, ogłoszeni# 
osobno stojące 1 bez numer a dolicza 
25%. OdpTwledzlaloołd za termino­
wy druk oglosze# odo przyjmuj# s|«,
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